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Towarzysz Bolesław Bierut 
dziękuje za życzenia noworoczne
Załogom zakładów przemysłowych, 

Przedstawicielom organizacji społecz­
nych, młodzieży oraz wszystkim tym, 
którzy nadesłali życzenia z okazji 
Nowego Roku składam tq drogą 
serdeczne podziękowania.
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LUDZIE PRACY CAŁEGO KRAJU 
RADOŚNIE POWITALI NOWY ROK

8wiadomi sukcesów odnoszonych w  budownictwie pokojowym, radośnie powitali ludzie pra- 
naszego kraju Nowy Rok — IV  rok Planu «-letniego. Na placach miast i osiedli całej 

zabłysły różnokolorowe lampki choinek noworocznych. Domy kultury, świetlice zakła- 
, , Pracy j  świetlice wiejskie rozbrzmiewały gwarem bawiących się robotników, chłopów 
1 inteligencji.

Radośnie w ita li N ow y Rok wę dla tych najlepszych przed 
. i  hu tn icy  śląscy. W  s taw ic ie łi świata pracy, k tórzy

fc, .— — w..,.,,! N ow y Rok 
fn rn icy  ¡ hu tn icy  śląscy. W 
“ ^’le tlicach 1 zakładowych do- 
'«'•ach k u ltu ry  ustaw iono cho ink i 
noworoczne ozdobione em blema- 

Pokoju i P ianu 6-letniego. 
j  TansPa ren ty  i w ykresy popu- 

rJ’zują osiągnięcia produkcy j- 
‘ socjalne m inionego roku. W 

°c sylw estrow ą odbyły się ra - 
osnp zabawy z udziałem  przo­

dow n ików  pracy i ich rodzin.
abawy tak ie  odbvíy się dla za- 

Í?8 ,k°P- ..K a tow ice“ , hu ty  „B a il-  
® °n ‘ i innych.
u ,w  św ietlicach ok. 200 zakła- 
t r t V,.prac'V ^odz i robotn icy spó- 
v K a lj radośnie p ierwszy dzień 
nowego roku.

Okręgowa
Zawodowych .. ŁU1S„ ,,,-

VaIa t r adycyjną w ie lką  zaba-

pierwszy dzień

Rada Z w iązków  
w Lodzi zorgańi-

w  ciągu r. 1952 przodow ali w  
walce o w ykonan ie  p lanów  pro­
dukcyjnych. P rzyby li na n ią  
przodownicy prący fab ryk  łódz­
kich wraz z rodzinam i, a wśród 
nich w ie lu  znanych na terenie 
Łodzi przodujących tkaczek, 
prządek i tkaczy oraz ra c jo n a li­
zatorów.

N iem n ie j ochoczo bawiono się 
na zabawach dla przodow ników  
pracy, zorganizowanych w in ­
nych ośrodkach przem ysłowych 
w oj. łódzkiego — w  Pabianicach. 
Zgierzu, Tom aszowie Maz., 
P io trko w ie  i in.

Na teren ie całego W ybrzeża, 
w  św ietlicach robotniczych i 
k lubach, na wyższych uczelniach 
odbyły  się liczne zabawy.

# Zdzisław W ruble w siu
*  -- --------------------------
ui
¡¡j ze słów ludzkich—pokój

Na Kongresie Narodów w  W iedniu  
ja nie byłem, m ila, 
lecz kra j ten
znam — zaszczuty niewolnik Gusen, 
niedobity więzień Mauthausen.
Tam
skrwawione ściany granitu  
rw ał co dzień 
dynamit ludzkiej śmierci.
Przez świat mordu, głodu I b id a
myśmy w sercach 
nadzieję nieśli.

i

Wzrosną z gruzów rusztowań drzewa
—  wierzyliśmy ■—
nad światem wolnym
ptak w konarach gniazdo uwije
i zabliźnią się ścieżki wojny.
Wierzyliśmy;
K ra j nasz rozkwitał 
wiosną jutra  w dniach uśmiechniętych. 
Zaszumiała nad polskim życiem 
pieśń, jak praca człowieka piękna.

Wiedzieliśmy:
Na całym świecle
człowiek żyć chce piękniej, spokojniej —» 
nigdy zbrojnej ręki nie wzniesie 
brat na brata 
w morderczej wojnie.
Ale walka trw ała  
ł dziś trw a
Nie ostygły śmiertelne dziej«:
Głuchą nocą zbrodniczy wystrzał 
luną mordu wzrósł nad Koreą!
To nie ludzie, mila, 
to bestie
nigdy złota i krw i niesyte 
znów napalmem palą powietrze, 
zatruw ają dzieci w kołysce.
Znowu — pomyśl — po tylu latach 
marsz gdzieś dudni śmierci i grozy —  
znów krw ią pachną na mapach świata 
osaczone śmiercią obozy.

My kochamy świat, ludzi, tycie, 
rozmach marzeń I pracę wolną.
Swą miłością i nienawiścią 
trzeba drogę zastąpić 
wojnom!
Przeciw zbrodni
wstać nam i walczyć
silą pracy naszej i gniewu!
To wczorajsi nasi oprawcy
we krw i topią
Pongan!
Iioiedo!
Świat nie będzie 
we krw i sie trudził —  
sprawę w swoje bierzemy ręce
m.v
miliony zwyczajnych ludzi 
z całej kuli ludzkiej i ziemskiej.

Na Kongresie Narodów w Wiedniu  
myśmy byli. mila, 
byt głos nasz.
Pośrod glosow wielu narodów 
prosty człowiek, brat nasz, go pozna.
Na Korei krwawiących zgliszczach, 
tam. gdzie jeszcze wciąż stąpa krzywda: 
w Ameryce, w Japonii, w Indiach, 
na ulicach Rzymu, Paryża—
Będzie walka!
Już się nie ostoi 
świat bomb
i bakterii śmiercionośnych.
Przeciw śmierci 
nasz głos pokoju:
głos szturmowej brygady wolności!

Lecą. krążą białe gołębie 
pod warszawskim niebem.
Pod grudniowym.
Wstaje wolnych ludów orędziem 
nad szeroką ziemią 
Rok Nowy.
Pracą naszą dumną I śmiałą 
kra.i nasz w ita go Jak co roku 
wszystkim ludziom 
w świat posyłając 
najpiękniejsze ze słów ludzkich:
POKÓJ!

grudzień 1952

Szczególnie radosny nastró j 
panował na zabawie, zorganizo­
w ane j przez Okręgową Radę 
Z w iązków  Zawodowych dla czo­
łow ych  przodow ników  pracy 
Gdańska i G dyn i. Odbyła się 
ona w  odśw iętn ie udekorowanej 
au li P o litechn ik i G dańskie j. Po­
nad 1.500 osób baw iło  się tu ta j 
do godzin rannych. Wśród ba­
w iących się było ponad 600 przo­
dow n ików  pracy.

W W ojew ódzkim  Domu K u l­
tu ry  Z w iązków  Zawodowych w 
K ra ko w ie  na pe łnej radości i 
wesela zabawie spotkało się 
przeszło 600 w yb itnych  przo­
dow n ików  pracy i rac jona liza to­
rów . zwycięskich rea liza torów  
zadań Planu 6-!etntego. budow­
niczych pierwszego m iasta so­
cja listycznego i kom b inatu  No­
w a Huta oraz rębaczy ściano­
wych, chodnikow ych i f ila ro ­
wych kopalń krakow skiego za­
głębia węglowego.

W śród tańca, licznych a tra k ­
c ji i niespodzianek spędzili oni 
p rzy jem n ie  czas na tradycy jne j 
zabawie noworocznej.

Podobnie radosne zabawy od­
by ły  się rów nież w  Chrzanowie. 
C hełm ku. W ieliczce w  ś w ie tli­
cach zakładów  przem ysłowych, 
kopalń i fab ryk.

W esoły przebieg m ia ły  nowo­
roczne zabawy w  POM-ach. 
PGR-aeh. spółdzie ln iach pro­
dukcy jnych  i gromadach in d y ­
w idua lnych  na te ren ie  caiej L u ­
belszczyzny.

Radośnie spędzili w ieczór s y l­
w estrow y traktorzyści z przo­
dującego POM-u Różanka w 
pow. w fodaw skim . Na zabawę 
liczn ie  p rzyb y li w  stro jach lu ­
dowych członkow ie m ie jscow ej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

W esoło  b aw ił#  się dzieci 
na zabawach choinkow ych

W  nastro ju  radości i zabawy 
tysiące dzieci i m łodzieży po­
w ita ły  N ow y Rok «a tra d y c y j­
nych choinkach, zorganizowa­
nych przez Tow arzystw o P rzy­
jac ió ł Dzieci, zak łady pracy i 
szkoły.

W Chorzow ie na Śląsku pod 
hasłem ..Każdy harcerz przo­
dow n ik iem  nauk i i pracy spo­
łecznej“  rozpoczął się w ie lk i 
ka rn a w a ł harcersk i dla m ło ­
dzieży z dw udziestu szkół pod­
stawowych. P ierwszą zabawę 
karnaw a łow ą u ro zm a ic iły  w y ­
stępy zespołu akordeonistów  ko­
pa ln i „Karol" oraz chóru  Domu 
Harcerza. W ielu uczniom  szkół 
podstawowych Chorzowa w rę ­
czono nagrody zespołowe i in ­
dyw idua lne  za dobre w y n ik i 
w  pracy d rużyn  harcerskich. 
Szczególnie a tra k c y jn y m  p u n k ­
tem zabawy była  w izy ta  ..Dziad­
ka M io za ", k tó ry  opow iedzia ł 
m łodzieży o w ie lk im  Planie 
6-le tn im .

W  szkole podstaw owej N r  6 
w Częstochowie impreza nowo­
roczna zgrom adziła ponad 300 
przodowników ’ nauk i i pracy 
społecznej. W k ilk u  p iękn ie ude­
korowanych salach czekało na 
dzieci w ie le  niespodzianek i 
a tra k c ji. W jedne j z nich w y ­
św ietlano f ilm  „Bajka o zają­
cu", w in ne j odbyw a ły  się w y - 
stępy tea trzyku  kuk ie łkow ego 
Podczas zabawy w ys tą p ili ta k ­
że a rtyśc i tea tru  częstochow­
skiego.

W trad ycy jn ych  choinkach na I 
teren ie woj. ka tow ick iego  weź­
mie udzia ł przeszło 330 tys dzie- \ 
ci i m łodzieży.

W łódzk im  „Pałacu Z im o­
w ym " p rzew ija  się codziennie 
ok 1500 dzieci, k tó re  uczestni­
czą w’ różnych zabawach, oglą­
dają przedstaw ienia teatra lne, 
t ilm y  itp. Gmach szkoły TPD,

gdzie odbyw ają się im prezy no­
woroczne, p rzyb rany  został po­
m ys łow ym i dekoracjam i; W 
jednej z sal zwraca uw’agę p ięk­
na m akieta Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i — daru  narodów  Z w iąz­
ku Radzieckiego dla naszej sto­
licy . Dzieci z zachwytem  oglą­
da ją — specja ln ie dla nich 
przygotowane przez. a rtys tów  
połączonych teatrów ' m uzycz­
nych w  Łodzi przedstaw ienie 
radzieckiego dram aturga M ar- 
szaka pt. „Dwanaście m iesięcy".

Przeszło 600 dzieci z k ra k o w ­
skich przedszkoli i szkół ogól­
nokształcących gorąco ok lask i­
wa ło na noworocznej choince 
swmich rów ieśników ' z zespołów' 
artys tycznych Młodzieżowego 
Domu K u ltu ry , k tó rzy  w ys tąp i- 
li z, bogatym program em  pieś­
ni i  tańców. W iele radości spra­
w i ł dzieciom „Dziadek M róz" 
oraz lo te ria  fantowa. Podobna 
zabawa odbyła się w  T arnow ie  
w w o j. k rako w sk im , gdzie na 
cho inkę p rzyb y ły  dzieci przo­
dow n ików  pracy i robo tn ików  
m ie jscow ych zakładów  p ro du k­
cy jnych  oraz m łodzież szkolna.

W Z iem i Lubusk ie j dzieci z 
Nowego i Starego. K ram ska oraz 
NietkOwa spędziły k ilk a  nieza­
pom nianych godzin w salach 
szkoły TPD  w Z ie lonej Górze. 
Zachw ycały się one w yśw ie tla ­
nym i tu p ięknym i baśniam i f i l ­
m ow ym i oraz w ys taw ianym i 
przedstaw ien iam i k u k ie łk o w y ­
mi.

W Opolu ogrom ny gmach l i ­
ceum w ychow aw czyń przed- 
■ rkó li od rąrm  do w ieczora roz­
brzm iewa radosnym i glosami 
dzieci, k tó re  z podziwem i ra ­
dością w ita ją  bogaty program  
imprez. G ry  i zabawy stanow ią 
dla dzieci niewyczerpane źródio 
emocji.

O ty 'S n ü e J s i n a jb a S e fe ie y  t v y i f w r z l i

8fają do zaciągu

Tu naprawdę czuję się szczęśliwy
i  L r  TO  raz zapozna się z gó rn ic- 
l  tw-ern -— ten do kopa ln i p rzy - 
r  w iązu je  się ja k  do rodziny Od 
<1 p ierwszych dn i pobytu ciągnie 
ł  go ona do siebie ja k  magnes, 
r  T rudn o  je s t potem pomyśleć o 
t  rozstan iu się z górn iczym  za- 
# wodem
f  „ .K ie d y  Eugeniusz M ik u tra  

ochotn ik  na pion iera z pow 
ja ros ław skiego po przyjeździe 
do kopa ln i „A n d a lu z ja "  po raz 

\  p ie rw szy zjeżdżał na dół, bał się 
J trochę. Jakby nie by ło  — pod 
f  ziem ią jeszcze nie  był. Teraz 

jednak  czuje się ju ż  doskonale 
Oto, co pisze on w  swym  liście 
do przewodniczącego ZP ZM P 
w  Jarosław iu .

„N a  wstępie bardzo Wam  
dz ięku ję  ta. skie row anie  mnie  
do kopaln i, Chcę Wam opisać 
w a ru n k i w  ja k ich  ty ję  u> Szko­
lę Przysposobienia Zawodowego 
w  T arnow sk ich  Górach. Po 
przybyc iu  na m iejsce, trn . 18 
listopada 1952 r. o trzym a liśm y  
um undurow an ie  Na naukę cho­
dzę trzy  razy w  tygodn iu , a 
trzy  dn i na p ra k ty k ę  do kopa l­
ni. Gdy p ierw szy r a z  zjeżdża­
łem  do kopa ln i — to drżałem  
trochę ze strachu, ale zjechałem  
1 n ic  m i sie nie stało Na tym  
kończę ten lis t, bo idę na z b ió r­
kę, skąd udam y sie  na m,ecz 
p i łk i  nożnej. Pozdraw iam  W az 
p ion ie rsk im  pozdrow ieniem ",

A  teraz in ny  lis t  O to co p i­
sze do swojego kolegi w  Zarzą­
dzie P ow ia tow ym  ZM P  tow.

Z g o n
J Ludomira Różyckiego

W dn iu  1 stycznia br. zm arł 
W K atow icach przeżywszy 68 lat 
jeden z na jw yb itn ie jszych  kom ­
pozytorów  po lsk ich L u d o m ir 
R óżyck i

Śm ierć zaskoczyła Ludom ira  
Różyckiego w  pe łn i jego s ił 
twórczych.

Za swe w yb itn e  zasługi na 
polu twórczości m uzycznej L u ­
dom ir Różycki o trzym a ł wyso­
k ie  odznaczenia państwowe.

W roku  1952 za ca łokszta łt 
sw’ej dzia ła lności kom pozytor­
sk ie j znakom ity  kom pozytor 
o trzym a ł nagrodę państwową 
I  stopnia,

M o ty l, „s ta ry  w yga" górniczy, 
k tó ry  ma ju ż  za sobą 6 m iesię­
cy pracy w kopa ln i:

„ Zapytu jesz m nie o szkole i 
pracę, w ięc  chcę C i coś na ten 
tem at napisać. Otóż po ukończe­
n iu  kursu SPZ to Pio trow icach  
Śląskich k /K atow iC  zostałem  
skie row any na p ra k tykę  do ko­
p a ln i P racu je obecnie w  ko­
pa ln i węgla kam iennego „G ro ­
dziec". Tu napra icdę czuję sie 
szczęśliwy. P racu ję nieźle, 
świadczy o tym  m ó j zarobek, 
k tó ry  waha się od 1200 do 
1500 zł Na razie kończę te 
k ilk a  słów  i dz ięku je  Wam ser­
decznie za skierow anie m nie do 
tak  zaszczytnego zawodu ja k im  
jest gó rn ic tw o".

J A K  zaczniemy „fedrow ać”  na 
pewno o nas usłyszycie — 

pisze w  swym  liście do kolegów 
w  woj. b ia łostockim  ochotnik 
na pion iera RomSald Szubien- 
ko. — Ale teraz chcę Wam na­
pisać o tym , co rob im y  na Ślą­
sku i ja k  przygotow ujem y się 
do „górniczego stanu".

Zaraz po przyjeździe  m ie liś ­
my badanie lekarsk ie  i  dosta­
liśm y um undurow anie.

Teraz przechodzim y 6 -c io ty- 
godniow y kurs, by z lepszymi 
w iadom ościam i zejść do pracy 
w kopaln i. Choć to ty lk o  6 ty ­
godni — ale uderzcie m i, że nie 
możemy doczekać sie praw dz i­
w e j roboty Czujem y, żć gdy za­
czniem y „fed ro w a ć"  — co po 
Śląsku znaczy w ydobyw ać we-

y

g ie l — dowiecie się o nas w ię ­
cej.

Pozdraw iam  wszystkich ko le­
gów woj. białostockiego. K o le ­
dzy napiszcie do nas, albo le ­
p ie j przy jeżdżajc ie !

-łr
ÓZEF Dzięba pracowni do­

tychczas u rodziców w nie­
w ie lk im  gospodarstwie w gm i­
nie Tworog, pow. Tarnow skie 
G óry.

O zaciągu p ion iersk im  dow ie­
dzia ł się od przewodniczącego 
Zarządu Powiatowego Z M P  w 
Tarnow sk ich  Górach Dow ie- 
dziat się i pojechał na Śląsk do 
now ej pracy. Pracy trudn e j, ale 
da jącej m łodemu cz łow iekow i 
no-we perspektyw y.

Kol. Józef Dzięba wdzięczny 
jes t za to Zarządow i Z M P  i za­
raz po przyjeździe do M ysło­
w ic  napisał do ZP lis t:

„Jestem  zadowolony i  dum ­
ny, że zgłosiłem  się do zacią­
gu. D z ięku ję  Zarządow i ZM P  i 
jego przewodniczącemu, że mnie 
o zaciągu po w ie dz ie li

Tu właśnie, w  szkole, widzę  
jak  w ie le mogę sie nauczyć i 
ja k  jestem państwu potrzebny

...Są tu ta j ludz ie  z ca łe j P o l­
ski, ze wszystkich w o jew ództw  
— lecz szybko pozna jom iliśm y  
się

M am y te i sw ó j Zarząd Szkol­
ny i  Zarządy Klasowe, zorgan i­
zow aliśm y g rupy wspólnego 
nauczania ...i wszyscy m arzym y  
o szybkim  pójściu do p ra w d z i­
w e j kopalni.

Piękny sukces młodych hokeistów polskich
Poiska reprezentacja młodzieżowa 

-  Finlandia 4 :2
(Katow ice, te le fon w łasny)

W Nowy Rok odbyło się na Torkacie drugie spotkanie prze­
bywającej w Polsce reprezentacji hokejowej Finlandii z druży­
ną polską. Tym razem przeciwnikiem Finlandii była drużyna 
oparta na młodych zawodnikach i nazwana młodzieżową repre­
zentacją Polski. Spotkanie żako ńczyło się w ielkim  sukcesem na­
szych młodych hokeistów, którzy w żywym i na dohrym po­
ziomic stojącym meczu pokonali Finów 4:3 (2:0. 0:1, 2:1).

Sukces naszych m łodych za­
w odn ików  jest ’ym  większy, że 
drużyna F in lan d ii grata za w y­
ją tk iem  jednego zawodnika w 
tym  samym składzie, w k tó rym

F inow ie zrem isowali dzień 
przedtem z reprezentacją Polski. 
Natom iast w nasz.ej drużynie 
znalazło się pięciu zaw odników  
debiutu jących w' reprezentacji.

(Ciąg dalszy na str. 4)

Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki
p r z y j ą ł  K o rp u s  D y p lo m a ty c z n y

W  dn iu  1 stycznia 1953 r. 
i Przewodniczący Rady Państwa 
I Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo - lj w ej — A leksander Zawadzki
] p rz y ją ł w  gmachu Rady Pań- 
I stwa Korpus D yp lom atyczny a- 

kredytow any w  Polsce. W cza­
sie przy jęc ia  Szefowie Przed­
staw ic ie ls tw  Dyplom atycznych 

| przedstaw ieni zostali Przewod- 
j niczącemu Rady Państwa.
| P rzedstaw iciele Dyp lom atycz- 
! n i złożyli Przewodniczącemu 

Rady Państwa sw'e życzenia z 
okazji Now'ego Roku.

W czasie przyjęcia  Przewo­
dniczący Rady Państwa A le- 

j ksander Zawadzki wzniósł na- 
| stępujący toast:

„Panow ie Ambasadorowie, 
Panowie Posłowie, Panowie 
Charges d ‘A,ffaires!

B y ło  m i m ilo  poznać Panów 
osobiście, jako  przedstaw icie li 
państw, z k tó rym i Polska Rzecz­

pospolita Ludowo u trzym u je  
stosunki dyp lom atyczne zmie­
rzające, zgodnie z podstawowy­
m i zasadami po lsk ie j p o lity k i 
zagranicznej, do pogłębienia po- 
ko jow e j i p rzy jazne j współpra­
cy m iędzy w szystk im i naroda­
mi.

Dziękuję Panom za życzenia
noworoczne. Korzysta jąc z o- 
kaz ji, że spotykam y się w dniu 
Nowego Roku, pragnę ze swej 
strony w yrazić  gorące życzenie, 
będące pragnieniem  całego na­
rodu polskiego, aby rozpoczy­
nający się nowy rok przyn iósł 
nam odprężenie w stosunkach 
m iędzynarodowych oraz sukce­
sy w  walce o pełne u trw a len ie  
pokoju na świecie. co .test go­
rącym pragnieniem  wszystkich 
narodów.

Proszę Panów o przekazanie 
ich narodom oraz W ielce Do­
s to jnym  Z w ie rzchn ikom  ich

państw, najlepszych noworoe»» 
nych życzeń szczęścia i  PO* 
myślności.

Za pokój 1 pomyślność w  no»
wym  ro ku !"

W im ien iu  Korpusu Dyplom a* 
tycznego przem ów ił Am basador 
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
K oreańskie j Republik i Ludow o- 
Dem okratycznej Coj Ir.

W przy jęc iu  w cię li udzia ł: M i­
nister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, W ice­
m in is te r Spraw Zagranicznych 
Marian Naszkowski, Sekretärs 
Rady Państwa Marian Rybicki. 
D yrekto rzy departam entów
MSZ — M in is te r Pełnomocny 
M. Wierna i M in is te r Pełno­
mocny SL Gajewski, D yre k to r 
P rotokółu Dyplomatycznego 
MSZ E. Bartol, D yrekto r Gabi­
netu Przewodniczącego Rady 
Państwa Fr. Nowak i Naczelnik 
Samodzielnego W ydzia łu  M SZ  
E. Sluczański.

Przedstawiciele narodu złożyli życzenia 
Prezesowi Rady Ministrów Bolesławowi Bierutowi

Dnia 1 stycznia br. w godzi­
nach porannych delegacje orga­
n izacji po litycznych i społecz­
nych oraz liczni przedstaw iciele

społeczeństwa złożyli swe pod- i Bolesława Bieruta, wyłożonej W
pisy w  księdze życzeń nowo- j sali Pompejańskiej w  Belwede* 
rocznych dla O bywatela Pre- rze. 
zesa Rady M in is trów  — j

Wynik całorocznej pracy spółdzielni
Spółdzielnie produkcyjne w całej Polsce przystąpiły do podsumowania dorobku całorocznej 

pracy i podziału dochodów pomiędzy członków spółdzielni. W yniki bilansów wskazują, ż- tam  
gdzie członkowie pracowali wydajnie I ofiarnie, rósł szybko majątek gospodarstw spółdziel­
czych — rosły dochody osobiste członków' spółdzielni.

Długo w ieczoram i w  b iurze Rolniczego Zespołu Spółdzielczego im . Tadeusza Kościuszki 
to Zabłońeach p racow ali księgowy spółdzie ln i Franciszek S todolak  ł członkow ie zarządu — 
Józef Rabie;, P io tr Ind yk  i K az im ie rz  Staniszewski W łaśnie ob liczy li ostatecznie, że dn iów ­
ka obrachunkową w yniosła w 1952 roku JO zl, podczas gdy w Utaj roku  wynosiła  25,2.7 *L  
RZS Zablońce posiada 189 ha ziem i i 4 600 m sześć cieplarń.

Na zwiększenie wysokości d n ió w k i obrachunkow ej w  tym  roku w p łyn ę ły  przede wszyst­
k im : podniesienie  w ydajności pracy, zastosowanie nowoczesnych metod up raw y z iem i oraz 
zaprowadzenie gospodarki ogrodniczo-w arzyw nicze j.

I  w  tym  roku  jeszcze raz spół­
dzielcy przekonali się, że w y ­
sokość d n ió w k i obrachunkowej 
zależy przede w szystkim  od 
rze te lne j prący Oprócz pien ię­
dzy o trzym a li spółdzielcy przy 
podziale dochodów w iele róż­
nych produktów  ro lnych  „P ię k ­
ne będzie ciast o z te j m aki" — 
uśmiecha się Zygm unt K am iń­
ski. członek p rzoduiącej w po­
wiecie G ostynin spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  Wionc.zeminie. 
Pracował systematycznie i w y ­
r o b i ł  251 dn iów ek obrachunko­
w ych. za które oprócz pieniędzy, 
otrzym ał dwa tys kg zboza, 72 
kg cukru  i 200 kg m ąki oraz in ­
ne p ro du k ty  Nowy 1953 rok  bę­
dzie dla rodziny K am ińskich je ­
szcze p iękn ie jszy  i radośniejszy 
od ubiegłego.

„U f... ale c iężkie" — m ówi biorąc należną mu z porf:ia tu  część m ąki Franciszek K iełbasa 
(p ierwszy z lewej), k tó ry  w yp racow a ł 357 dn iówek obrachunkow ych.

Ma co nosić do swojej sp iża rn i — 3 tys. kg zboża, 85 kg c u k ru , przeszło 200 kg m ąki 
i  w ie le  innych produktów  z trudnością sie tam pomieszczą Rok 1952 stal się rok iem  w zro­

stu dobrobytu rodziny F ranciszko K ie łbasy
F oto  — CAF, opr. K . B ie leck i



O dpow iadam y na l is t  w sprawie wym iany leg itym acji ZM P

1 W E U S Z E
„Jesteśm y obecnie w  o k re ­

sie w ym ia n y  le g ity m a c ji. Waż 
n ym  zagadnieniem  te j kam pa­
n i i  jes t oczyszczenie organiza­
c j i  z członków  zupełnie obo­
ję tn ych  lu b  b ie rnych  O czyw i­
ście, każdą taką sprawę a k tyw  
ko ła  pow in ien  rozpatrzyć o- 
strożme, b iorąc pod uwagę 
w szystk ie  „za “  i „p rz e c iw “ .

Nasze ko ło  Z M P  lic z y  57 
członków , w  tym  22 a k ty w is ­
tów . k tó rz y  każde zadanie 
w y k o n u ją  chętnie. A le  są ta k ­
że członkow ie  b ie rn i. P rzycho­
dzą on* co p raw da na zebrania 
i  s łucha ją  re fe ra tów , ale nie 
zab ie ra ją  głosu w  dyskusji. Są 
je dn ak  i  tacy, a raczej by li, 
k tó rz y  nie uw aża li za w ska ­
zane przychodzić na zebrania, 
k tó ry m  należenie lub  nienale- 
żenie do organ izacji było  zu­
pe łn ie  obojętne.

D n ia  12.X I .1952 r. Zarząd i 
A k ty w  ko la  u c h w a lił w y k lu ­
czenie z organ izacji.

1) H a lin y  Czebhanowskiej, 
k tó ra  b. często opuszczała ze­
b ran ia  oraz n ie  przychodziła  
na p róby zespołu tanecznego. 
N aw et rozm ow y nie zdo ła ły  
zm ien ić  je j postępowania.

2) Sab iny O chańskie j, k tó ra  
tw ie rd z iła , że jes t członkiem  
Z M P  ale później okazało się, 
żę n ie  m ia ła  na to  dowodów. 
N ie  uczęszczała ona systema­
tyczn ie  na zebrania i  nie u - 
dz ie la ła  się społecznie.

3) H e leny Deżki, k tó ra  zo­
sta ła  p rzy ję ta  do o rgan izac ji 
w  m arcu  br. 1 by ła  obecna 
ty lk o  na trzech zebraniach. 
Co praw da dojeżdża ona do 
p ra cy  z da leka, ale to  je j nie

tłum aczy. K o leżanka ta z lek­
ceważyła swą ka n d yd a tu rę  na 
Z lo t do W arszaw y i  nagany 
przeszły bez echa. Uwraża ona 
w idocznie, że słusznie została 
przez Zarząd i  a k ty w  usunięta 
z organ izac ji, bo naw e t nie 
skorzysta ła  z p raw a  odw oła­
nia się do Zarządu D zie ln ico­
wego.

O rgan izacja  —  zastrzegam, 
że jest to m oje  osobiste zda­
nie — nie potrzebu je „m a r t­
w ych  dusz1. N ie  potrzeba, aby 
ko ło  Z M P  liczy ło  setk i cz łon­
ków , a pracow a ł ty lk o  Zarzad 
i  garść ak tyw u . K to  w stępuje 
w  szeregi ZM P. ten pow in ien  

. to  rob ić  z pełną świadom ością 
n ie  ty lk o  praw , lecz i  obo - 
w iązkóW  członka“ .

W Ł O D Z IM IE R Z  
LE Ś N IE W S K I 

K o ło  Z M P  p rzy  B iu rze  
P ro je k tó w

Przem ysłu N aftow ego
K ra k ó w  Lu b icz  25

S tanow isko tow . Leśn iew ­
skiego oraz Zarządu i a k tyw u  
ko ła  ZM P  przy  B iu rze  Prze­
m ys łu  N aftow ego w  K ra k o  - 
w ie  jes t głęboko niesłuszne. 
Jest ono zupełn ie sprzeczne 
nie  ty lk o  z zasadami w y m ia ­
ny  le g ity m a c ji zetem powskich, 
lecz także z zasadami w y k lu  - 
czania z organ izac ji, us ta lony­
m i przez Zarząd G łów ny ZM P. 
R ozpa trzm y te dw ie  spraw y 
po ko le i.

Jak ie  sa podstawowe zada­
n ia  w y m ia n y  le g ity m a c ji ze­
tem powskich? Podstawowe za­
dania w ym ia n y  le g ity m a c ji

po legają na tym . aby przy 
o ka z ji w ręczenia nowych, sta­
łych  le g ity m a c ji zetem pow­
skich podnieść ideowość zet- 
em powców, aby nauczyć ich 
lep ie j rozum ieć cele Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j oraz p ra ­
wa i obow iązk i członka ZM P. 
W ym iana le g ity m a c ji zm ierza 
w ięc do polepszenia pracy 
m n ie j a k tyw n ych  zetempow - 
eów i do polepszenia w  ten 
sposób pracy całego ko ła  ZM P. 
Chodzi o to, aby nie  ty lk o  
w ąsk i, ograniczony ak tyw , 
lecz wszyscy członkow ie  co­
raz le p ie j p racow a li w  ko le  i . 
aby ich p rzyk ład  p rzyc iąga ł 
do Z M P  now ych chłopców i 
dziewczęta.

O czywiście, je ś li w  ko le  
Z M P  są jednos tk i, k tó re  ju ż  
dawno należało usunąć z Z M P  
np. za wrogą postawę p o lity ­
czną, dw ulicow ość de m o ra li­
zację lu b  nawet za św iadom e 
i  n iepopraw ne n ie w yko n yw a ­
nie  obow iązków  zetem pow­
skich — to  tak ie  jednostk i na­
leży w yk luczyć  z o rgan izac ji 
i uchw a ła  taka może być prze­
dysku tow ana i podjęta przed 
w ym ianą  le g ity m a c ji na z e ­
b ran iu  całego koła.

Cóż jednak  należy rob ić  z 
ow ym i „m a rtw y m i duszam i“ ?

W ykluczać je  z o rg an izac ji 
za to. że n ie  b io rą  u d z ia łu ’ w  
d ysku s ji lu b  n ie  system atycz­
n ie  uczęszczają na zebrania?

O czywiście. postępowanie 
tak ie  by łoby sprzeczne z pod­
s taw o w ym i za łożeniam i pracy 
zetem pow skie j. Do Z M P  nie 
występują wcale a k ty w iś c i, lecz 
chłopcy ;i dziewczęta, k tó rz y  . 
dop iero  w  ko le  Z M P  m ają

wychować się na przodujących 
ludz i, na m łodych budow n i­
czych socja lizm u. K o ło  ZM P  
ma nauczyć tę m łodzież na le­
żytego w yko nyw a n ia  obow iąz­
kó w  zetem powskich oraz k o ­
rzystan ia  z p raw  członka 
ZM P. ma -wychować w ca łko­
w ity m  oddaniu idei socja­
lizm u w  w ysok im  cen ien iu  
z et empo w sk i ej 1 egit y  m a c j  i,
znaczka oraz czerwonego k ra ­
wata, k tó ry  jes t sk ra w k ie m  
czerwonego sztandaru soc ja liz ­
mu, pow ierzonym  pieczy zet- 
empowca; Zadanie a k ty w i­
stów  polega na tym , a.by tak  
w łaśnie w ychow yw ać now ych 
cz łonków  Ż M P  — je ś li zaś w 
ko le  Z M P  dopuszczono do 
pow stan ia „m a rtw y c h  dusz“ , 
to ta k i stan oskarża nie ty lk o  
same „m a rtw e  dusze“ , ale ta k ­
że a k ty w is tó w , k tó rzy  w ido­
cznie n ie  zd a li egzam inu iako 
w ych ow a w cy m n ie j a k ty w ­
nych  cz łonków  swego ko la  
ZM P. Tacy ak tyw iśc i muszą 
chyba sam i m ieć w  sobie coś 
z ..m a rtw ych  dusz“ , je ś li bez­
dusznie co fa ją  się przed tru d ­
nościam i, zw iązanym i z w y  - 
chow aniem  m łods/ych  tow a -  
rzyszy.

T rudno  osądzić, czy słuszny 
b y ł wniosek o w yk luczen ie  z 
Z M P  tow . Czechanowskie j, 
Deżki, a nawet O chańskie j. 
Zarzuty,^ przytoczone przez 
*ow. Leśniewskiego, są bardzo 
pow ierzchowne i w  rzeczyw i­
stości m ów ią  n iew ie le . Co 
powodowało postępowaniem  
Czechanowskiej, D eżki i O- 
chańskiej? Co przytacza ły one 
na swoje usp raw ied liw ien ie?  
Za co w łaśc iw ie  zosta ły w y ­
kluczone z organ izacji?  Czy 
ich n ieobow iązkowość by ła

Listy z K o re i (3)

Napalm - broń nienawiści
św iadom a, w y n ik a ją c a  z ob­
cej zetempowcom  postawy po­
lityczn e j — czy też w y n ik a ła  j 
z niskiego poziom u p o lity c z - i 
nego tych dziewcząt?

I
Na to pytan ie  nie można od- i 

pow iedzieć na podstaw ie lis tu  j 
tow. Leśniewskiego. Można ] 
na tom iast s tw ie rd z ić  ponad 
wszelką w ą tp liw ość, że u- 
chw ała o w yk luczen iu  trzech 
towarzyszek została podjęta 
niezgodnie z zasadami, usta - 
lo n ym i przez Zarząd G łów ny  
ZM P. T y lk o  zebranie ko la  
ZM P  ma praw o podejm ować 
uchw alę o w yk luczen iu  z sze­
regów ZMP. P raw o to nie 
p rzys ługu je  na tom iast same­
mu zarządow i ko ła  ani a k ty ­
w o w i koła. Zarząd koła może 
zgłosić w niosek o wykluczę - 
n iu , ale decyzja w  te j spra­
w ie  na leży do zebrania całego 
koła. k tó re  pow inno  wniosek 
w n ik liw ie  przedyskutować. 
T y lk o  ta k ie  postępowanie, zgo­
dne z uchw a łam i k ie ro w n i­
c tw a ZM P, posiada znaczenie 
w ychow aw cze dla caiego ko ła  
i  zapew nia pode jm ow anie s łu ­
sznych decyzji.

S praw a „m a rtw y c h  dusz“  o- 
raz w yk luczen ia  tow . Czecha­
no w sk ie j, D eżki i  O chańskie j 
pow inna  zostać skierowana 
przez Zarząd M ie js k i Z M P  w  
K ra ko w ie  z powrotem  do koła 
Z M P  przy B iu rze P ro je k tó w  
P rzem ysłu N aftowego, celem 
bardzie j w n ik liw e g o  om ów ie ­
nia i w yciągn ięc ia  w n iosków , 
zgodnych z zadaniam i kam pa­
n ii w ym iany  le g ity m a c ji, k tó ­
ra zm ierza do polepszenia p ra ­
cy i podniesienia poziom u ide­
owego wszystk ich uczciw ych 
zetempowców.

A m erykańska  prasa pisze 
osta tn io , żę napalm używany 
przez amerykańskie żoldactwo 
w  Korei „nie jest żadną nie­
zw ykłą bronią, a" zwyczajną 
bombą, nieco innego typu“.

M ie liśm y, ja k  wszyscy ra ­
dzieccy korespondenci w  K o­
re i, n ie jednokro tn ie  okazję ob­
serwować dzia łan ie  bomby 
napa lm ow ej i d latego możemy 
z całą odpow iedzialnością 
s tw ie rdz ić , że napa lm  to broń 
n ienaw iśc i do człow ieka, a ce­
lem je j jest wyniszczenie 
przede w szystk im  spokojne j 
ludności —  dzieci, kob ie t i 
s ta rcó w ..

Po raz p ierw szy u jrze liśm y  
s k u tk i masowego użycia bomb 
napa lm ow ych w  lis topadzie 
1950 r. w  m ieście Sindżu. W 
ciągu k ilk u  godzin to spokoj­
ne m iasto, w  k tó rym  nie  by io  
ani jednego ob iek tu  w o jsko ­
wego, zostało zniszczone bom­
bam i burzącym i i napa lm o­
w ym i w  90 proc.

A m erykańsk ie  bombowce 
zrzucały na m iasto n a jp ie rw  
bom by burzące, a k iedy  za­
częły one w ybuchać, inne sa­
m o lo ty  z rzuc iły  beczułk i z 
masy plastyczne j i zb io rn ik i 
nape łn ione napalm em . Do­
s łow nie  w  ciągu k ilk u  m in u t 
m iasto, w  k tó ry m  wówczas 
zna jdow a liśm y się i  m y — 
grupa radzieck ich korespon­
dentów , stanęło w  płom ie-

Bardzo częstym z jaw isk iem , 
spo tykanym  w  naszej rzeczy­
w is tośc i jest postać „cz łow ieka  
z ks iążką“ .

—  M u ra rz  spieszący po p ra ­
cy do czy te ln i po now y tom  
A ża jew a, szofer — czyta jący 
w  czasie postoju powieść Po­
le w o ja  o ludziach radzieckich, 
żo łn ie rz  — s tud iu jący  z za­
pa łem  „zbe le tryzow any reg u ­
la m in  służby po low e j“  — „Szo­
sę W ołoko łam ską“  Beka, — 
i  tysiące innych ludz i pracy, 
m łodych  i  starszych, odczuwa­
jących potrzebę czytan ia ra ­
dz ieck ie j ks iążk i — to z ja w i­
sko coraz powszechniejsze w  
naszym  k ra ju .

W ydarzenia po lityczno-spo­
łeczne, zachodzące w  naszym 
k ra ju  po s taw iły  przed na ro ­
dem  i  jednostką  szereg pytań , 
n a  k tó re  trzeba by io  znaleźć 
na tychm ias t w łaściw ą odpo­
w iedź. Od je j tra fno śc i w ie le  
n ieraz zależało. I  w tedy  p rzy ­
szła nam  z pomocą radziecka 
książka. Doświadczenia w ie l­
k iego  Październ ika m ów ią  do 
nas z je j k a r t  p ros tym  ję zy ­
k ie m  au to ra  — towarzysza na­
szej w a lk i.

—  Leżała gdzieś w  rzeszow­
sk im  w o jew ództw ie . N ie  nazy­
w a ła  się B ru sk i, choć — ja k  
ta m ta  nad Donem  — też leża­
ła  nad rzeką. N ie  by ła  naw et 
dużą w sią  — liczy ła  może o - 
siem dziesiąt gospodarstw. K u ­
łacką  też n ie  b y ła : przew aża li 
średniacy. Jednak ze w zględy 
na swe cen tra lne położenie, 
odgryw a ła  w  oko licy  w ie lk ą  
ro lę. Co je j gospodarze u ra ­
d z ili,  obow iązyw a ło  — na 
m ocy ja k ie jś  m ilczącej tra d y ­
c j i  — i  całą okolicę. M ądrzy 
tam  ż y li chłopi.

W róg w iedz ia ł o tym  i wieś 
s ta ra ł się opanować. D iugo w  
noc u w ie jsk ich  ku ła k ó w  p ło ­
nęło n ieraz św ia tło : na drug i 
dzień świeżo s fabrykow ana 
p lo tka  zam ykała d rzw i cha łuo 
przed ag ita to ra m i spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j. D ługo w  noc 
szukano klucza do tych zam­
kn ię tych  n ieu fnością  d rz w i i 
serc ch łopsk ich  w  P ow ia to ­
w y m  K om itec ie  P a rtii.  Zebra­
n ia  w  spraw ie spó łdz ie ln i nie 
d a w a ły  rezu lta tów . C h łop i m il­
czeli N ie  w ie rz y li — ju ż  zbyt 
w ie le  razy oszuk iw an i T tu 
pom ogła in d y w id u a ln a  a g ita ­
c ja : radzono, przekonyw ano 
—  ch łop jeszcze raz zaufa ł 
N ie  oszukano go. P rzeciw n ie  — 
pomagano, ^otoczono opieką. 
Dziś w  te j wsi is tn ie je  jedna 
z najlepszych spółdzie ln i w o­
jew ództw a. „B itw ę  o chłopa“  
w y g ra ł sam chłop — k tó ry  zro­
zum iał...

I  ty lk o  założyciele te j spó ł­
dz ie ln i wiedzą, ile  im  w  ich 
pracy pomogła książka Pan- 
fie ro w a  „B ru s k i“ . Ona uczyła, 
ja k  przem awiać do ludz i. Po­
kazyw ała . ja k  rozpoznać w ro ­
ga Na po lsk ie j wsi pomagała 
do jrzew ać ludziom , podobnym  
do  C yry la  Z da rk ina  ze wsi 
B ru s k i nad Donem. Książka 
r a d ' ;ecka, k tó ra  pomaga prze­
budow yw ać polską wieś i k tó ­
ra  polskiego chłopa uczy so­
c ja lis tyczne j gospodarki...

★
P ię kny  jest sie rp ień na p o l­

sk ie j ziemi. P ow ie trze pach­
n ia ło  zbożem i do jrza łym  ow o­
cem w  sadach. B łę k itn e  niebo 
ra z iło  z ło tym i pociskam i p ro -

m ie n i słonecznych. A le  m łody 
le jtn a n t A rm ii Czerwonej zgi­
ną ł od innego pocisku. Faszy­
stowskiego. Salwa... Pożegna­
nie  towarzyszy — ostatnie... 
i  k w ia ty  —  z po lsk ich  łąk.

A le  A . F ad ie jew  pisząc 
„M ło d ą  G w ard ię “  n ie  w iedz ia ł 
jeszcze, że to w 'p o ls k im  G ło ­
gow ie zg iną ł bohater jego o j­
czyzny i  jego pow ieści — st. 
le jtn a n t Iw a n  Turk ien icz ...

M łodzież rzeszowska ze 
szkoły T F D -2  jes t św iadom a 
zaszczytu, ja k i ją  sp o tka ł,. gdy 
w  d n iu  7 .X II szkoła ich b trz y - 
m.ała nazwę bohatera-kom so- 
molca.

K o l. Celew icz p ro s tym i sło­
w a m i m ó w ił o tak  nam  b lis ­
k ic h  kolegach z „M ło d e j 
G w a rd ii“ . Ich życie jest dla 
nas p rzyk ładem , ja k  należy 
w a lczyć i  pracować. N ie ła tw e  
jes t to życie, ale jego na jc ię ­
ższy etap w yw a lczy li d la  nas 
nasi radzieccy koledzy.

M a ło  k to  w ie, gdzie leży 
gm ina Chyżne lu b  Borek W ie l­
k i. A le  i  tam , ja k  do tysiąca 
in n y c h  podobnych w iosek, t r a ­
f i ła  ks iążka Ostrowskiego. 
T ra f iła  także i do serc m ło ­
dzieży, W ie le  m ów iono o te j 
książce. In d y w id u a ln ie  i na d y ­
skusjach zb iorow ych.. M ó w io ­
no gorąco, z żarem m łodości — 
tak. ja k  Leszek Hołdanow łcz 
z X I  k lasy Lic. O gólnokszta ł­
cącego w  Rzeszowie.

I  k to  w ie, czy Pawka K o r-  
czagin, wśród ha rtu jące j się w 
ob liczu przem ian zachodzących 
w  naszym k ra ju  m łodzieży p o l­
sk ie j. n ie znajdzie swego ró­
w ieśn ika  i towarzysza tru d ­
nych la t dojrzewania...

A  może naw et i w ie lu  — na 
sta l ha rtu ją cych  się — tow a­
rzyszy...

M ia ł może piętnaście la t. 
Szyję" opatuloną sza lik iem  i to r 
n is te r niedbale przewieszo­
n y  przez plecy. S ta ł przed w y ­
staw ow ym  oknem  ks ięga rn i i 
pa trza ł na leżące książki. Ści­
skał coś w  zaciśniętej pięści, 
a oczy b iega ły mu co chw ila  
na w ystaw ę sąsiedniego sk le­
pu. Leżały tam ciastka to r­
towe. ru rk i z krem em  — tak ie  
kuszące, ta k ie  słodkie. N ie 
m ógł się zdecydować W resz­
cie — nacisnął czapkę na o- 
czy i wszedł. N ie by ło  go d łu ­
go. D rzw i zam knęła za n im  
ekspedientka Szedł w o lno  i 
z powagą og ląda ł kup ioną  
książkę: — w a rto  by io . czy 
nie? — Na je j okładce w id n ia ­
ło  „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
cz ło w ie ku “ .

Od tego czasu Jędrek p rz y ­
chodził często do ks ięgarn i. 
D ługo, z nam ysłem  w y b ie ra ł 
i  m edytow a ł: — co by  tu  k u ­
pić? — Bo książek b y ło  tyle... 
ty le...

Roman K aczo row sk i jest ró ­
w ieśn ik iem  Jędrka. W ie le  ju ż  
czyta ł radzieck ich książek, ale 
losy Meres.iewa są m u n a j­
bliższe. G-dy o n im  opow iada, 
oczy jego błyszczą: ta k im  być 
bohaterem , ja k  on...

Możesz n im  być, R om ku! 
Trzeba się ty lk o  nauczyć żyć 
p raw dziw ie . Jak  człow iek...

cy jn a  zapisana num eram i 
przeczytanych książek. O stat­
nią. pozycją  jest Szołochowa j 
„C ic h y  D on“  i „Z o ran y  ugór“ . | 
K s ią ż k i te m ów ią  o trudnych  i 
dn iach przebudow y radziec- j 
k ie j w si. In te resu ją  czy te ln i- j 
czkę na pewno. Z na jdu je  w  i 
n ich  zagadnienia obecnej wsi 1 
po lsk ie j. N ie  w iem , k im  jest 
Helena W awrosz. W iem, żerna 
81 lat...

S tan is ław  W itek  także czę­
sto wpada do b ib lio te k i. T y le  
je s t książek do przeczytania 
A  w ieczory  na Racławówce są 
w  zim ie d ługie. Więc czyta, bo 
chce dużo w iedzieć i umieć. 
Uzupe łn ia  w iedzę zdobywaną 
w  szkole średniej.

W ie le  można pisać o radzie­
ck ie j książce w  Polsce. W iele 
o ludziach, k tó rz y  ją  czy ta ją  
Każdy z n ich  inaczej ją  czy­
ta, inaczej przeżywa, a le  w szy­
scy dochodzą do zgodnego 
w n iosku , że tak ich  książek po­
trzeba nam ja k  na jw ięce j.

W O JC IE C H  K O Z Ł O W IC Z

Wysoki komisarz USA w  
Niemczech zachodnich 
stwierdził, że terrorysty­
czna organizacja faszy­
stowska w  Niemczech 
zachodnich „Związek 
młodzieży niemieckiej“ 
powstała przy poparciu 
amerykańskich władz o- 
kupacyjnych.

(W edług doniesienia a- 
gencji Associated Pre#6).

Rys. W . W asiljew a  
(Komsomolskaja Praw ­
da)

B. Korni!ow i J. Wołk

niach. W idz ie liśm y, ja k  kob ie­
ty  rzuca ły  się w  ogień, aby 
ra tow ać swoje dzieci, ja k  w y ­
ciąga ły z płom ieni sczerniałe 
tru p y  swych m aleństw .

Rozdzierające serce sceny 
rozg ryw a ły  się na ulicach pło­
nącego m iasta. B y ł słoneczny 
dzień, lecz w okó ł panowała 
ciemność — czarny dym  spo­
w ija ł place, ulice, zau łk i.

Pożar szalał przeszło dobę. 
A k iedy ogień wygasł, wszę­
dzie —  na ulicach, w  podwó­
rzach — można było u jrzeć 
zwęglone postacie ludzkie. 
B y ł to s trasz liw y  w idok  sku t­
ków  bezmyślnego masowego 
m ordu. M ałe dom ki, drzewa — 
wszystko zostało spalone. M a­
łe, kw itnące  m iasteczko za­
m ien iło  się w m artw e , dnszczę 
tn ie  w ypalone pogorzelisko.

Później n ie jednokro tn ie  je­
szcze obserw ow aliśm y dzia ła­
nie bomb napalm owych. Za 
każdym razem bomby te zrzu­
cane by ły  na spokojn ie ży ją ­
cych ludzi, na robotnicze 
dzie ln ice Phenjanu, na ko­
reańskie wsie, na pola.

Pewnego razu jecha liśm y 
o d k ry tym  autem do wsi. aby 
pom ów ić z chłopem  — racjo­
na liza torem . k tó ry  dzięki no­
wem u sposobowi upraw y, uzy­
skał duży zbiór ryżu. K iedy 
odda liliśm y się o 15 km  od 
Phenjanu, nad drogą po ja w iły  
się am erykańskie  samoloty. 
U k ry liś m y  auto w  krzakach 
i w d rapa liśm y się na wzgó­
rze. U jego podnóża leżała 
wieś. U jrze liśm y, że samoloty 
k ie ru ją  się w  stronę te j wsi. 
B y ła  to Wieś dość duża, liczą­
ca oko ło  110-—115 domów. Sa­
m o lo ty  z rzuc iły  bomby burzą­
ce, a potem .n iew ie lk ie  beczuł­
k i, k tó re  ro zb ija ły  się przy 
ze tkn ięc iu  z ziem ią, wzno­
sząc potężne słupy ognia.

Sam olo ty od lecia ły, a m y 
zeszliśmy do w s i "z  m yślą 
dopomożenia nieszczęśliwym , 
tym  bardzie j, że wśród nas 
zna jdow a ł się m łody lekarz. 

N ie m ogliśm y jednakże z b li­
żyć się do domów. P łom ień 
unos ił się nad ziem ią, na w y ­
sokości człow ieka i buchał ża­
rem  nie do zniesienia. Pode­
szło do nas k ilk u  m ieszkań­
ców wsi, k tó rzy  w  czasie na­
lo tu  zna jdow a li się na od le­
g łym  po lu ryżow ym  i zdążyli 
w ró c ić  dopiero pod koniec roz­
g ryw a ją ce j się traged ii.

Ze w szystk ich  stron w yp e ł­
za li oparzeni, pó łżyw i ludzie. 
We wsi n ie  oca la ł an i jeden 
dom, pozostały ty lk o  zwęglo­
ne kam ien ie i k a w a łk i żelaza.

N ie jeden raz w id z ie liśm y  
bom by napalm owe zrzucone 
na spokojne ulice Phenjanu, 
na robotnicze przedmieścia, na 
drew n iane dom ki robo tn ików . 
Napalm  — żółtawa, gęsta m a­
sa. podobna do ga la re tow ate j 
benzyny, rozlew ał się po zie­
m i. a nad nim  szalał ogień. 
W idz ie liśm y ja k  zm ió tł on z 
pow ierzchni ziem i caie dz ie l­
n ice domów, a ci, k tó rzy  us i­
ło w a li walczyć z pożarem, od«* 
n ieśli ciężkie, oparzenia.

Zupełn ie jasne, że napalm  
jest straszną bronią masowej 
zagłady ludzi, a użycie go jest 
zbrodnią, która hańbą o k ry ­
wa Stany Zjednoczone. N ie 
mogą ukryć  tego nawet bu r- 
żuazyjn i korespondenci. Cha­
rakterystyczny jest w  tej 
spraw ie a r ty k u ł Barreta z 
„New York Times“. B arre t 
opisuje wejść do pew nej 
w ioski położonej na północ od 
Danianu. am erykańsk ie j kcn 
lum ny czołgów, w  k tó re j zna j­
dował się on w  charakterze 
korespondenta.

B arre t pisze: „Wioska ta  
przejdzie do historii, jako stra­
szliwa ofiara współczesnej 
wojny totalnej. Wioska została 
spalona napalmem przed trze­
ma lu|, czterema dniami. W  
wiosce tej nie chowano zmar­
łych. bo nie miał kto tego zro­
bić. We wsi i na polach ludzie 
zginęli od napalmu. Leżeli w  
takiej pozycji, w jak ie j zhaj- 
dowali się w chwili zrzucenia 
napalmu: mężczyzna wsiada­
jący na rower, 50 chłopców i 
dziewczynek bawiących się W 
sierocińcu,.,“

Pragnąc podkreślić „m ę­
stw o am erykańskich m order­
ców, po lu jących na spokoj­
nych Koreańczyków, B a rre t 
spokojn ie  oświadcza, że „w  
maleńkiej wiosce zginęło oko­
ło 200 ludzi“.

C harakterystyczne są yyypo- 
w iedz i o napalm ie n iek tó rych  
jeńców*, k tó re  padły w  czasie 
rozm ow y z zagran icznym i ko ­
respondentam i.

Oto, co pow iedzia ł W alter 
Gross z 24 dyw izji, rodem z 
Nowego Jorku:

„Napalm —  to straszna 
rzecz. Nie powinno się go w  
ogóle używać, ponieważ to  
nieludzka broń, zwłaszcza, że 
Mac A rthur kazał stosować ją  
przechyko spokojnym mie­
szkańcom. To środek masowej 
zagłady ludzi, I  ja, Ameryka­
nin wstydzę się, że używamy 
w  czasie wojny tak nieludz­
kiej bronii“

i W odpow iedzi no, anon im y w  zw iąz­
ku z a rty k u łe m  „ O dzis ie jszych po­

datkach i k u ła c k ic h  gadkach“

K ata log  abonentów b ib lio te ­
k i TPPR-u w  Rzeszowie. H e­
lena W awrosz. K a rta  re jes tra -

NOWOSCi „KSSĄŻKSI W IEDZY”
Dzieje W o jny  Dom owej w  ZSRR. tom I I ,  s tr 640 . . 15,00
R M arko w a  — C zw arty  (Z jednoczeniowy) Zjazd

SDPRR (1906), str. 1 7 6 ................................................... 3.20
Mao Tse-Tung — W  spraw ie sprzeczności, str. 56 . , 1,50
Narody Japon ii. In d ii. V ie tnam u. w walce o narodowe

. i społeczne wyzw olenie, str. 1 7 8 ....................................4.50
B M ich a iłó w  — Agentura W all S treet w  A m erykań­

skich Zw iązkach Zawodowych, str. 1 5 0 .....................2.90
W. N iem ców — Siedem ba rw  tęczy, str. 608 . . , . 21.00
A. Puszkin — P cłtaw a. str. 9 2 ...................................   , , o 20
S. B aba jew ski — Ś w ia tło  nad ziemią, str. 240 . , , , 7.20

W  zw iązku z a rty k u łe m  .za­
m ieszczonym w  n r  273 (791 
B) pod ty tu łe m  „O  d z is ie j­
szych podatkach i k u ła ck ich  
gadkach“  pogn iew ało się na 
nas srodze paru bogaczy lu b  
ich pacho łków  i p rzys ła ło  
nam lis ty  (n ie podp isu jąc ich 
zresztą), w  k tó rych  da ją  w y ­
raz tem u g n ie w ow i. Oprócz 
g łupaw ych  pogróżek i zgoła 
cham skich w yz w is k  w ysu w a ją  
on i — a jakże  — sw oje a rgu­
m enty.

Jeśii nad n ie k tó ry m i z nich 
za trzym am y się d łu że j, to nie 
dlatego Oczywiście, aby z n i­
m i polem izować. P ragniem y 
raczej, by czy te ln iko m  na­
szym, k tó rzy  bez w ą tp ie n ia  z 
tego ro d za ju  k u ła c k im i gad­
kam i spo tyka ją  się nieraz, 
w ykazać, co też się za ty m i 
a rgum entam i k ry je .

Kułacka płyta 
z amerykańskiego 

gramofonu
Znana jes t powszechnie sta­

ra i ograna ju ż  p ły ta , którą 
bez p rze rw y  kręcą bogacze, 
m ów iąc o tym  ja k  to przed 
w o jną  w szystk iego by ło  pod 
dos ta tk iem !

„P ro d u k c ja  jes t cz te ro k ro t­
n ie  w iększa n iż  przed wojną  
— m ądrzy się anonim  z łódz­
kiego  — ale gdzie to w szyst­
ko jest... może na papierku?  
Jeśli k iedyś się m n ie j p rodu- 
kouja ło, to dlaczego można b y ­
ło w szystko dostać? D aw ­
n ie j ch łop czy rob o tn ik  po­
szedł do sk lepu czy składu  i 
k u p ił to. co chciał. Węgla no- 
ice t wagon... w  masarniach 
g ię ły  się h a k i z mięsem i  w ę­
d liną ...“

Zaś kupu jąc  cukier, tak  oto 
rozm a w ia ł anonim  z kup ­
cem. Rozmowę tę przyta­
czam y:

„Poproszę k ilo  cu k ru  __
m ó w ił skrom n ie  anonim  _
I!e? w orek, dwa?“  — roztrop­
nie p y ta ł go kupiec, jak  w i­
dać. p rzyzw ycza jony do sprze­
daży c u k ru  nie w  m niejszej 
ilości, n iż 100 kg.

No i tak da le j —  słowem 
sama rozkosz...

Mia od rzeczy będzie przy­
pom nieć. że z tego. iż u rzeź- 
n ika  czy kupca „ha k  się gn ie“ 
od s łon iny , czy też pęcznieje 
w o re k  od cukru , n ikom u jeszcze 
w  ga rnku  nie by io  tłuśc ie j, 
an i w  szklance herba ty — 
słodzie j. A  tak  w łaśnie by io  ; 
przed w ojną. W sklepach by­
ło  — a ludz ie  n ic  kupow a li i 
na n ic się tu ta j zdały wyssa­
ne z pa lca h is to ry jk i o kupo-

w aniu  cukru  w orkam i. P isa li 
o tym  zresztą sami chłop i w 
pam iętn ikach, k tóre na .tępn ie  
zebrane zostały przez Ins ty- 
tu t  Spraw Społecznych i w v - 
dane w 1935 roku w W arsza- 
w ie  pod w spólnym  ty tu łe m  
„P a m ię tn ik i ch łopów “ .

„...Biedniejsi cukru nie ku­
pują 1 w ogóie herbaty nie pi­
tą, bo nie mają * czym...“ 
(„P a m ię tn ik i chłopów“  W ar­
szawa 1935 wyd. Inst. S praw  
bpoł. P am iętn ik  n r 10 z po­
w ia tu  łęczyckiego).

....Cukier jest za drogi i
wprost niedostępny dla drob- 

ro,nika...“ („P a m ię tn ik i 
ch łopów “  str. 47 i 48, ś rednio­
ro lny  gospodarz z pow ia tu  
c 1 ech a news k i ego).

A oto co pisa i przed w o jną  
autor książki pt. „W ieś nie  
ma pracy“  _  M icha łow sk i, 
k tó ry  w celach w yłącznie nau­
kowych badał przed w o jną  
stosunki gospodarcze na wsi.
. »Lukier na wsi nic istnie- 
je. Większość dzieci nie w i­
działa go nawet nigdy, chyba 
w fornuę cukierków na od­
pustach“. („W ieś nie ma pra- 
c ’̂ sŁr- 54 W arszawa 1939).

To samo zresztą s tw ie rdz i 
każdy chłop, .który dobrze 
sobie przypom ina czasy przed­
wojenne.

A dzis ia j ci sami chłop i (np. 
w  grupie od 2 do 5 ha) spo­
żyw ają na dorosłą osobę o 6.3 
-i? .cu*ir u ’ 0 5-5 kg mięsa, o 
'9 ja j w ięcej niż przed w o j- 
ną- c > ’ am i ch łop i są w 90 
ptoc. p lan ta to ram i buraka cu­
m owego w  Polsce, o trzym u­
jąc zań zapłatę przeważnie w 
cukrze. Ich synow ie i bracia, 
których p raw ie  3 m iln . pracu­
je w przemyśle, rów nież ten 
cuk ier i mięso spożywają w 
w iększej ilości niż przed w o j­
ną. Dia wyraźnie jszego zresz­
tą jeszcze obrazu, ja k  kupo­
w a li chłopi przed w ojną, się- 
gnijirny jeszcze raz do wspom - 
rnanej już w ydane j przed w o j­
ną książki M ichałow skiego. 
Oto co pisze au tor:

>,V' dwóch dużych wsiach 
w woj. rzeszowskim, w któ­
rych zbadałem dokładnie spra­
wę konsumeji artykułów prze­
mysłowych okazało się z ksią- 
Tek w sklepiku, że na 5 tvs. 
mieszkańców zakupiono w lip- 
eu 1934 roku jedną kosę, 6 
guzików nicianych, I kubek 
aum iniowy, 10 dkg gwoździ, 

golem wpływy gotówki wy-
nlosły z terenu tych wsi 5,35 
groszy“.

A oto co k u p ili ch łop i ró w - ' 
" ie? *  lipcu w  GS B lachowa 
w  19o2r.:

K U Ł A C K I C H  O B R A
Maszyn i narzędzi rolni­

czych 60 sztuk, rowerów 171, 
gwoździ 748 kg, łańcuchów 
400 kg, materiałów wełnia­
nych 316 m tr„ bawełnianych 
1948 in, jedwabnych 534 m, 
obuwia 281 par, cukru 15.500 
kg, cukierków 1330 kg.

O to ja k  ku p u ją  dziś ch łop i, 
k tó rzy  dz ięk i lepszym w a run ­
kom  w  ja k ic h  żyją, w iększym  
m ożliw ośc iom  p ro du kcy jnym  
swoich gospodarstw. w ię k ­
szym  m ożliw ościom  zarobków  
P .za gospodarstw am i — prze­
s ta li patrzeć ja k  się „ha k  
k ii ie “ , a wchodzą do sklepu i 
kup u ją .

P onieważ ku p u ją  w ięcej n iż 
k ie d y k o lw ie k  przedtem , tow a­
ró w  tych nie starcza jeszcze 
na ty ie . na ile  sięgają m oż li­
wości kupna. Is tn ie ją  d o tk li­
we rów n ież b ra k i a rty k u łó w  
żyw nościow ych. Powszechnie 
w iadom o zresztą dlaczego. Nie 
raz i nie dw a m ó w iło  się, że 
w  po rów nan iu  z zapotrzebo­
w an iem  na tow a ry  rolnicze, 
d ro bn o tow a row a  gospodarka 
chłopska nie  p o tra fi dostar­
czyć tych  tow a rów  na rynek  
w  dostatecznej ilości. P artia  
w ięc w zyw a pracujących ch ło ­
pów, aby ro z w ija li produkcję  
ro lną , w y k o rz y s ty w a li is tn ie ­
jące w  gospodarstwach rezer­
w y  p rodukcy jne , by tym  spo­
sobem złagodzić istn ie jące 
b rak i. P a rtia  prow adzi ró w ­
nież ch łopów  do w a lk i o spół­
dzielczość p rodukcy jną , po- ■ 
maga w  zak ładan iu  i um ac­
n ia n iu  spó łdzie ln i, gdyż je dy ­
nie  nowoczesna gospodarka 
spółdzielcza p o tra fi produko­
w ać potrzebną dz is ia j — w  
w a run kach  niebywałego roz­
w o ju  przem ysłu — ilości p ro ­
d u k tó w  ro lnych .

U czc iw i ch łop i odpow iedz'e- 
l i  na to w ezwanie ’ P a rtii 
wzm ożonym  w ys iłk ie m , rozu­
m ie jąc, że tym  sposobem u- 
m aen ia ją  sw oją Ojczyznę oraz 
p rzyczyn ia ją  się do zbudowa­
nia" u s tro ju  socjalistycznego, 
gdzie nie będzie w yzysk iw a ­
czy. gdzie ludzie pracy będą 
m og li w pe łn i zaspakajać swo­
je  potrzeby. Podnoszą oni w y ­
da jność z hektara, wzm agają 
hodow lę wiedząc, że pomaga­
ją  braciom  robo tn ikom , k tórzy  
p ro d u k u ją  coraz w ięcej tow a­
rów  tak ich  ja k : nawozy sztu­
czne, w y ro b y  m etalowe, o k tó - 
ry c h pisze anonim .

B a jk i o tym . że chłopi ku ­
p o w a li w agonam i węgiel, n i­
kogo nie przekonają. W iado­
m o powszechnie, że węgie! 
rzad ko  k tó ry  ch łop kupow a ł

przed w o jną . A  dziś nie ma 
takiego, k tó ry  nie m ógłby go 
kupić. I  dzisiaj dostarcza się 
wsi dziesięciokrotnie więcej 
węgla niż przed wojną. W ę- 
g ;ei tern ze względ-u na niską 
cenę (1 m e tr kosztuje ty ie  ile 
1.5 kg żywca lub  8 ja j)  cieszy 
się o lb rzym im  popytem  i 
wciąż jeszcze jest go mało. Z 
roku na rok  jednak ilość wę­
gla dostarczanego wsi pow ię-

dzieck ie  o b ra b ia rk i, ani no­
w ych m iast — tak ich  ja k  No­
wa Huta czy Nowe T ychy  — 
budowanych przy pomocy ra­
dzieckich fachow ców , radziec­
k ie j dokum entac ji, radz iec­
k ich  maszyn.

W iadom o, źe dz ięk i te j po­
m ocy pańs-two nasze sta je  się 
państwem  be tonu i s ta li, pań­
stwem  s ilnym , k tó re  p o tra fi 
ob ron ić  sw o ją  wolność i n ie -

Ksza się 1 w ystarczy roze jrzeć zaw isłość przed napaścią z 
się po p ierw sze j lepszej wsi, 
by porównać, ilu  ludzi pa liło  
węglem w 1947 roku, a ilu  lu ­
dzi pa li w  1952 roku.

Podobnie rzecz się m a ze 
wzm ożonym  popytem na na­
wozy sztuczne, k tó rych  przed 
wojiną ch łop m a ło ro ln y  —  a 
tych byio  na jw ięce j — praw ie  
nie kupow ał, a d z is ia j kup u je  
i chce kupow ać coraz w ięcej.

Wzmożone dostawy tych to­
w a rów  zależne są od ogólne­
go rozw oju  gospodarczego na­
szego k ra ju . I ch łop i, k tó rzy  
rea lizu ją  w  te rm in ie  zobow ią­
zania wobec państwa, podno­
szą w ydajność sw o je j gospo­
d a rk i, k o n tra k tu ją  trzodę 
i up raw y, w znacznym  stop­
n iu  przyczyn ia ją  się do tego 
rozw o ju  i tym  sam ym  przy­
czynia ją się do szybszego i 
lepszego zaopa tryw ania  lu d ­
ności w ie js k ie j w  potrzebne 
je j towary.

Oto fak ty .
Na przekór faktom , ku łacka 

śpiewka na ogranej p łycie  
brzm i m ocno fa łszyw ie. N ic 
też dziwnego zresztą, gdyż 
Płyta ta pochodzi z „G łosu A- 
m e ry k i“ . k tó ry  trąb i w  kó łko  ‘ 
o tym  sam ym , o czym pisze a- 
nonim . Za tym  „G łosem “ , ja k  
za panią m atką, bogacze po- 
Wftarzają k łam stw a o o b fito ­
ści tow arów  przed w o jną , i 
za tym  „G łosem “  głedzą tak 
ja k  to czyni anon im : „G dzie  
się podziewają nasze towary?...

.v przypadkow o to  wszystko 
nie idzie na wschód...“

Aż dziwne, jak  ślepa n ie ­
nawiść do Polski Ludow e j 
przyćm iewa resztk i rozsądku 
w  ku łack ich  łbach. W iadom o 
powszechnie, że ze Zw iązku 
Radzieckiego przyw ozim y o l­
brzym ią większość wszystk ich 
tow arów  i maszyn, k tó rych  
nie m am y w  k ra ju . W iadom o, 
że bez tego przywozu nie ru ­
szylibyśm y z m iejsca z odbu­
dową naszych zniszczeń w o­
jennych ani na k rok . Bez tego 
przyw ozu nie byłoby ani od­
budowy W arszaw y, powsta­
jące j z gruzów  przy pomocy 
radzieckich maszyn, ani no ­
w ych fa b ry k , gdzie s to ją  ra -

zewnąitrz. I  to na jb a rdz ie j bo- 
1 im p e ria lis tó w , k tó rzy  chcie­
lib y  przy pomocy na jem nych 
w o js k  n iem iecko • faszystow­
sk ich  pozbaw ić nas niepodle­
głości. uczynić k ra j nasz sw o­
ją  ko lon ią , a jego o b yw a te li 
—  n iew o ln ikam i.

I  d latego to sw oją ła jdacką  
propagandę k ie ru ją  p rzec iw ko  
stosunkom  hand low ym  ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  i d la ­
tego ka rm ią  bogaczy —  za­
słuchanych w  „G łos“  swego 
pana tym i „a rg u m e n ta m i“ .

Każdem u w iadom o, że te 
sięgające m ilia rd o w y c h  sum 
urządzenia p rzyw ozim y z 
ZSRR na kredy t, gdybyśm y 
bow iem  chc ie li za to  p łacić 
gotówką, m ie libyśm y o lb rzy ­
m ie trudności.. Te tow a ry , k tó ­
re na podstaw ie um ów  han­
d low ych w yw oz im y  do Z w ią z ­
ku Radzieckiego, w  d robne j 
części nawet nie po k ryw a ją  
w artośc i tych tow a rów , k tóre 
przyw ozim y.

O czyw iście w yw oz im y te 
tow a ry , k tó re  m am y na zbyt, 
u w ięc w ęgie l, cem ent i inne, 
nie w yw oz im y  zaś trzody 
ch lew ne j, gdyż u nas hodow ­
la stoi na n isk im  poziom ie, a 
Z w iązkow i Radzieckiem u na­
sze mięso nie jest potrzebne. 
W edług danych z 1949 roku  
hodow la w  ZSRR i 22 pro­
w inc jach  Ch in Ludow ych  w y ­
nosiła 90 m iln . sztuk, przewyż­
szając tym  samym hodow lę 
w  U  k ra jach  kap ita lis tycznych  
z USA. Kanadą. A ng lią . F ra n ­
c ją  i Danią łącznie. Od 1945 
roku do ¡952 roku  wzrosła o- 
na w ZSRR o 21.2 m iln . sztuk, 
a w  na jb liższe j p ięcio latce 
wzrośnie o 45 cło 50 proc.

W ciem nej ku łack ie j g iow ie 
mogła się ty lk o  w y ląc p lo t­
ka, że b rak i, ja k ie , odczuwa­
m y w  te j dziedzin ie pocho­
dzą stąd. że w yw oz im y m ięso 
do ZSRR czy C h in. G dyby na­
wet pozbierać i w yw ieźć wszy­
s tk ie  św in ie  z całego naszego 
k ra ju , n ie  po k ry ło by  to p ra­
wdopodobnie naw et m iesięcz­
nego zapotrzebowania lu d ­
ności ZSRR czy Chin. ZSRR ! 
C h iny spożycie mięsa op ie ra ­

ją  na w łasne j p ro d u kc ji i jes t 
ona wystarczająca.

Ludzie pracy w  Polsce, k tó ­
rzy wdzięcznym  sercem pa­
m ię ta ją , ja k  m im o trudnych  
w a run ków  we w łasnym  k ra ju  
Zw iązek Radziecki ra to w a ł 
swoim  zbożem od głodu pol­
skie dzieci w  1944 roku. k tó ­
rzy codziennie w idzą w  tys ią­
cach powstających fa b ry k  i 
hu t b ra tn ią  radziecką p rzy­
jaźń, z pogardą odw raca ją  się 
od plugaw ych ktam ców  w ro ­
dzaju ku łack iego  anon im a z  
łódzkiego.

Co widzi, a czego nie widz! 
kułak

C hłop pracujący, k tó ry  przed 
w o jn ą  g ią ł się pod ciężarem  
d ługów , biegał z b lachą po 
w si, żeby żaru pożyczyć, bo 
mu na zapa łk i nie starczało, 
k tórego dzieci m iesiącam i n ie  
w id z ia ły  cuk ru  —  ten ch łop  
p o tra fi ocenić różnicę m iędzy 
swtoim bytem  przedw ojennym , 
a obecnym. Bogacz zaś, k tó ry  
pasł brzuch na lu dzk ie j 
krzyw dzie , przyk łada oczy­
w iście swoją m ia rkę  do tego, 
co jest.

„Z nam  dobrze czasy przed­
w o jenne  —  pisze bogacz Z 
P raszk i — j  dlatego postano­
w iłe m  porów nać życie przed­
wojennego chłopa z dz is ie j­
szym tzw . przez was „dob ro ­
bytem “ . Pragnę teraz podać 
k ilk a  cen przed w o jną  i  w  o- 
becnyrn czasie",

No i podaje. W  te j ta ­
belce, k tó rą  załączył w  liście 
jest, porów nanie cen tow a rów  
ro ln iczych  przed w o jną  a 
dz is ia j, z ceną- bu tów  św ią­
tecznych tzw  o fice rek, k tó re  
przed w o jną  kosztow ały 45 zł.

Przy czym anonim , u k ła ­
da jąc tę tabelkę nie w y trz y ­
m ał, żeby nie zełgać. Podwyż­
szył ceny uzyskiw ane przy 
sprzedaży towarów ' ro ln iczych 
przed w ojną, a pom inął zupeł­
nie ceny, ja k ie  państwo pła­
ci dz is ia j chłopom  ża p roduk­
ty  sprzedawane ponad obo­
w iązkow e dostaw’y. Pisze cn : 
„Pozaobow iązkowych cen nie 
uznaję, gdyż nie każdy chłop 
może sobie na to pozw olić lub 
w y ją tk o w o  — nieznacznie...“ . 
Tymczasem zaś w iadom o, że 
w  1931 roku ch łop i zakon trak­
to w a li 5 m iln . 190 tys. sztuk 
żywca — jak w idać więc chto- 
P‘ uznają ceny nadobow iązko­
we I kon trak tac ję . Jedynie 
w rog im  stosunkiem  do nasze­
go ludowego państwa można 
tłum aczyć to „n ieuznaw an ie " 
k o n tra k ta c ji przez bogacza 2

i



Rynek Starego Mh'asta w Warszawie 
w odbudowie

O D P O W IA D A
« r i

I  W Y J A Ś N IA
„Trybuna Koła ZM P " po­

twierdza odbiór dotychczas na­
desłanych listów od tow. tow. 

I Stanisława Lyjaka z Puław. Eu­
geniusza Wasilea z Ostródy, Bar­

bary Głodowskiej z Białesosto- 

; ku. Józefa lenat-zaka z Przekol- 

na. .1. B. t Zabrza. Rozalii M io ­

dy z Barcina. Heleny Maćko- 
i w iak z Koszalina. Haliny W i- 

taszkówny z Br/.ezówka, Kazi­

mierza Lisieckiego z Rzeszowa. 
Włodzimierza Leśniewskiego z 

Krakowa, Bronisławy Domań­
skiej z Działynia Nowego. M ie­

czysława Pacholskiego z Białe­

gostoku, Antoniego Jarm uia z 

Lodzi, Teresy Wojciechowskiej z 
Osiecka, Czesława Olszewskiego 
z Lap, Władysława Furmań- 

skiego z Nowego Miasta i M i­

chała Sznapki z Krakowa.

„ T ryb u n a  K o ła  Z M P “  jest stałą pozycją w  .,Sztandarze  
M łodych “ . „ T rybuna  K o la  Z M P “  prow adzi przede w szyst­
k im  dyskusję  nad sposobami polepszenia p racy kó ł ZM P  
oraz s taw ia  sobie za zadanie om aw iać  i  rozpowszechniać  
dośw iadczenia p racy  k ó ł Z M P  w  mieście  i na w si-

Z w ra ca m y się do w szys tk ich  czy te ln ikó w , a k ty w is tó w  
p a rty jn y c h , zetem pow skich  i  zw iązkow ych , nauczycie li 
i  w ychow aw ców  oraz do m łodzieży n ie  należącej do ZM P, 
o nadsyłan ie  do „T ry b u n y  K o la  Z M P “  w sze lk ich  uwag, 
w ą tp liw o śc i i py tań , dotyczących p racy  kó ł ZM P. 
Szczególnie jednak dużo m ie jsca p o w in n y  za jm ow ać  
w  „ T ryb u n ie  K o ła  Z M P “  m a te ria ły  opisujące dośw iad­
czenia z p ra cy  kó ł ZM P.

A dres: „S z ta n d a r M łodych “  A l. 1 A rm ii  W P  n r  11 
„T ry b u n a  K o ła  Z M P “ .

ta k ie  i  przodownicy w  bryga-

\ Piszą junacy SP

| W brygadzie nauczysz się żyć 
i pracować dla Poiski Ludowej

I
| Gdy m iałem  jechać do b ry- ] pierwszych dniach było mi ia-> 

gady. to kułacy w m ojej wsi ' koś smutno. nie mogłem się 
i m ów ili, że w brygadach lest ! przyzwyczaić i tęskniłem  za ro->

bardzo źle, Lecz ja nie słuoha-
\dz ie  z k lasy lla .  ja k  M arek Sy- ^.nl g{upich plotek, zgłosiłem

dziną, którą zostawiłem daleko 
w w o j rzeszowskim. A le teraz

łcut i Kazim ier? O tto. Ale ma- I SK ochotniczo do brygady SP . po S7eśc:u miesiącach pobytu
i nie żałuje

sieckiego z Rzeszowa i Barbary 
Głodowskiej z Białegostoku.

W ykorzystam y rów nież kores­
pondencję tow, Rozalii M indy z 
Barcina

QlUytcn

Czytelnik z Kw ielic! „T ry b u ­
na K o ła  Z M P “ w y jaśn ia , że 

, Dotychczas „T ryb u n a  Koła | nie będzie w ykorzystyw ać, ani 
" f ' i . 2WUU7tfc.' pracy, pu c ie rp liw e j, a ruou izgow ej j  Z M p .. w yko rzysta ła  lis ty  tow. ¡'też odpowiadać na lis ty  anoni-
zabytkow ych  kam ieniczek, przekazano do uży tku  j tow.: .!. Ignaczaka z Przekolna. 

Michała Sznapki z Krakowa i 
| J B. z Zabrza ¡„Sztandar M io ­

nu»» odh - —  -------- budow lanych s to licy  Będzie dych“  N r N r 298 (816). 301 (819)
p lacu Z a m ° S n trar 1 sf“ re|  fa rs z a m i/,  k tó ry  przebiegając od \ s 303 (821) z grudn ia 1952 r.).
*łcq p r S° u licam i: Św ięto jańską, R ynkiem , N o w o m ie j- '
Mieści» ~ * Zakroczym ską  — połączy piękne K rako w sk ie  Przed-

ku s t l l e dw'a . dom y m ieszkalne po k o łlą ta jo w s k ie j s tron ie  R yn- \ 
2 2  epo i la s t a  w Warszawie.

dymj j n >Ca r °k u  warszaw iacy, ja k  co roku . otrzym.ają tra - \
Tlim „JJ Prezent od pracow n ików  budow lanych  sto licy. Będzie |

chle
cie z
wskiego

nowoczesną, szeroką a rte rią  m ie jską
T rybuna Koła Z M P “ w  na j- 

a le ją  M ar- \ bliższym  okresie w ykorzysta
Foto C A F  — W dow ińsk i ! listy tow. tow. Kazimierza L i-

mowe.
Tow. Antoni Jarmuż z Lodzi!

(Odpowiedzi udzie lić  nie może­
my. gdyż nie podaliście dok ład­
nego adresu.

Tow. Stanisław Lyjak z Za 
sadniczej Szkoły Metalowej w  
Puławach!

Wasz lis t in fo rm u je  „T ry b u ­
nę Koła Z M P “ o u tw orzen iu 
dwóch brygad z k lasy I lb  i l la  | 
w  dziale montażu zameczków 1 
row erow ych, k tóre podjęły się | 
skrócić te rm in  w ykonan ia  pla- j 
nu rocznego. Piszecie w  n im  m. i 
in .:

„...b rygady p racu ją  pod k ie - \ 
row n ic tw em  in s tru k to ra  K az i- |

my i takich , któ rzy  przeszka­

dzają w rea lizac ji naszego zobo­
w iązania  i  lam ią  regu lam in  i 
uczniowski. O rganizacja zetem- ! 
powska staje do w a lk i z n im t j 
Trudność i. ja k ie  mam y w  rea li- 
zacji naszego zobowiązania — \ 
to b ra k  narzędzi“ .

„Trybunie Koła ZM P" nie 
chodzi o tego rodzaju notatki 
sprawozdawczo - informacyjne.
Napiszcie ja k  walczy Wasze j 
koio ZM P z tym i, którzy Wam j 
przeszkadzają; jak  pomaga b ry ­
gadom in s tru k to r Św iątek. Jak 
po tra filiśc ie  z likw idow ać trud- 

j ności. Trzeba pisać o tym bar­
dzo szczegółowo i dokładnie, 
chodzi bowiem o to, by naj­
lepiej upowszechniać w „Try­
bunie Koła Z M P ' doświadczenia 
z pracy kół.

Podobne uwagi odnoszą się rza okrętowego w Stoczni im

w brygadzie zżyłem się bardzo 
i zaprzyjaźniłem  z nowym i ko- 
legami, a rodzinę swoją odw ie- 
dzam. gdy dostaję urlop.

W brygadzie u nas jest do* 
brze t wesoło Mam y ciągle ja­
kieś rozryw k i, chodzimy często 
do kina i do teatru, a k iedy 
było ciepło urządzaliśmy w y­
cieczki po morzu. bvhśmy na 
Helu. poznaliśmy piękno morż,a 
i pracę rybaków.

U nas w brygadzie można 
ukończyć kurs m otocyklow y 1 
zdobyć prawo jazdy. W ogóle 
jest dobrze i wesoło. Dlatego 
koledzy i koleżanki, którzy nie 
byliście jeszcze w brygadzie 
SP. zgłaszajcie się ochotniczo 

I na pewno nie pożałujecie, 
a dużo skorzystacie Nauczycie 

| się tam zawodu, będziecie pra- 
W 44 brygadzie pracuję, uczę cować d!a dobra Ojczyzny, 

się i zdobywam zawód ślusa- j

Franciszek Jarecki

Domańskiej i. Dzialynia Nowe-
m ierzą Stoią tka. k tó ry  nie l go,

szczędzi s ił i dopomaga nam j T o w  Janina W ftaszkówna *
w rea lizac ji naszego zobow ią- > Brzezówka.
zania... P rzoduje brygada m ło - ; w  Waszej spraw ie „T rybuna 
dz ie inw a z k lasy l lh ,  z k tó re j j Koła Z M P “ in te rw e n iu je  za po. 
w y ró ż n ili się uczn iow ie■ Edward i średnictw em  Działu L is tów  i 
Deska i Roman C ybulak. Są Korespondentów.

również do listu Bronisławy Kom uny Paryskie j w Gdyni
Po przyjeździe do brygady w

FRANCISZEK JA RECK I
44 Brygada PO SP 

w Gdyni

» M M

Poznań

W ycieczka na teren  budotuy Pałacu  
yia dla nas lekc ją  socjalistycznego Jbudoujnictina

R * f e j , SZk° ły , kow o m alo ludzi. P racu ja
pola h v l” ' "  ®udow laneg ° z O - j sprawnie, spoko jn ie  i bez hata- 
W W a ri n 'edawno na wycieczce j su, nie przeszkadzając
\tya r" arszaw ie, zaproszeni do 
B u d r to to  przez M in is te rs tw o  

udowm etwa M iast i Osiedli.
t>ud ' Z ° i e s łysze liśm y dużo o 
¡ki z 7Ie ^ alacu K u ltu ry  i Nau-
3valiśmyC1| i e T n niem  dow iady '
*  budow ie ja k y  °  postĘI?ac^ 
techn :kńi»r k , „  przyszłych
bas :n tp rObUd0wlanych bardzo 

J.. . sowaly nowoczesnem etody organizacja p racy to-

sooie
wzajem nie.

Jeden z uczestników wyciecz­
ki kol. Bojek z zachwytem mó­
w ił o potężnych dźwigach i in ­
nych urządzeniach u ła tw ia ją­
cych pracę i zw ielokrotniają­
cych je j w yniki.

Wycieczka na teren budowy 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki była 
dla nas praktyczną lekcją so-

cyę»PpẐ  radzieckich, bu du ją -
D la t ' a,a<: K u ltu ry  i N auki.
Wy j a ' „ i  zwiedzanie Warsza- r « t u
Wy t 2ć‘ tsmy od terenu budo- | Łucji poczuliśm y dumę ze swo- ¡kończyć
fcwiaJt 0 wsPaniałego j ^ z-ui Radzieckiego.
« tk im Cl l°  nam siĘ przei "  ocz>

Cudowne pracuje s to s u n - jw a ło  — Z ak łady  P re fa b ryka c ji,

a w  nich dz ia ł strunobetonu. 
N ow y m ateria ! budow lany s tru ­
nobeton — ja k  nam pow iedzia ł 
k ie ro w n ik  zakładów  — ma w ie l­
ką przyszłość w  budow nictw ie . 
Na Żeraniu spotkaliśmy absol­
wentkę naszego Technikum, koi. 
Nosowicz. która jest dziś przo­
downicą pracy.

W iele jeszcze w idz ie liśm y  w 
W arszawie. Z w iedz iliśm y T ra ­
sę W — Z. nowe osiedla m iesz­
kaniowe.

Pobyt w stolicy umocnił wcjalislycznego budownictwa.
Niezapom niane w rażenie w y - nas przekonanie, że musimy je- 

w a rlo  na nas p iękno Placu ; szcze ofiarniej się uczyć, by z
Konstytucji. Na Placu K o n s ty - J ja k  na jlepszym i w y n ik a m i u-

-----------„ _ techn ikum  i móc w
daru j jego zawodu — budow lanych, j n ieda lek ie j przyszłości zasilić 

j Następnie Żerań. Fabryka szeregi budow niczych W arsza- 
się przede wszy- ] Samochodów Osobowych, i co . w y i  innych  m iast Polski, 

k ie i h *1 oczy ta  na w ie l-  j nas tam  ^szczególnie zaintereso-
JER ZY S IK O R S K I

Członkow ie LZS w  Maszewie 
(wo j. szczecińskie), założyli 
sekcję bokserską i zakupiwszy 
parę rękaw ic, rozpoczęli syste­
matyczne tren ing i.

N iestety, zapał i in ic ja tyw a  
sportowców  napotka ły  na duże 
u trudn ien ia  ze strony Gm. Spół­
dzielni. „Samopomoc Chłopska” , 
któ ra  w sa li g im nastycznej za­
łożyła... magazyn zbożowy.

Wg korespondencji

B R O N IS ŁA W A  B A R TCZAKA
ins tr. W. F.

LZS Maszewo

(Dalekopisem z oddziałów „Sztandaru Młodych")
ty  h a rc e rs k ie j w o j.  łód z k ie g o  z p o * 

j stera na S e jm , p rz e w o d n ic z ą c y m  
W Z93 g rom a d a ch  ! 3#7 spó łdz te t- \ , TRN to w . J u liu s z e m  U o ro d e c k im . 

i n iach  p ro d u k c y jn y c h  w o je w ó d z tw a  ! T o w  H o ro a ec k i w c ie p ły c h , se rde - 
! poznańsk iego  p ro w a d z i sie obecn ie  | c m y c h  s tow ach  o p o w ia d a ł h a rc e - 
j w y k ła d y  z zakresu  U po w sze chn ian ia  j t I o m  0 sweJ m łodoSci. o c ie tk ie U  

W ie dzy  R o ln ic z e j. W y k ła d y  te  c ie- w a ru n k a c h , w  Jak ich  t y ł  i u czy ł się  
| szą sie d u żym  p ow odzen iem  ta k  a  czasów s a n a c y jn y c h  rzą dó w . O 
i w ś ród  c h ło p ó w  in d y w id u a ln y c h  tak  i swoJeJ p ra c y  , w a i cc . 

i c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j-  i
nvch . L ic z n y  zw łaszcza u d z ia ł w  za- Po p rz e m ó w ie n iu  to w . H o ro d e rk ic -  

| ję c ia c h  s z k o le n io w y c h  b ie rz e  m ło - go z a b ie ra li g łos ha rce rze . M ię d z y  
dzież w ie js k a  — ze te m p o w cy  i n ie - in n y m i k o l. W ie w ió rs k a  ze s z k o ły  
z o rg a n izo w a n i. ¡ć w ic z e ń  T P D  w Z g ie rz u  o p o w ie -

M ło d y  b ry g a d z is ta  o b o ro w y  ze d z ia ła  Jak w Ich szko ie  p row a d ź , się 
spółdz. p rod . N ic z a jn a  to w . N A R - j w a lk ę  o n a le ż y ty  poziom  n a u k i 
C Y Z. w y c ią g a ją c  s łuszne w n io s k i z I w śród  u c z n ió w , l ik w id u je  b ra k i l  
w y k ła d ó w  s z k o le n io w y c h  zo b o w ią - j n ie d o c ią g n ię c ia  w  o p a n o w y w a n iu  
za ł się w n a jb liż s z y m  czasie pod- m a te r ia łó w .
n ieść m leczność k ró w . 0  sw o ,ch  o s ią g n ię c iach  w  nau ce

S tu d e nc i w yższe j S z k o ły  R o ln i-  m ń w , n  ró w n ie i !  H clena K u lia ta ,  
cze j w  p o z n a n iu , m ło d z i a g ro n o m o  KJem(, lls  W u lk le w ic z . S ła w o m ir  A -
w ie . u c z n io w ie  ś re d n ic h  sz k ó ł ro l- i ga ta . H e n ry k  M iszczak  i in n i.

Potrenujcie sobie na w orku ze zbożem

n czy eh w y je ż d ż a ją  do  g rom a  d, po ­
magając w o rg a n iz o w a n iu  p o le te k  T o w . poseł, k tó r y  o b ją ł p a tro n a t 
d o ś w ia d c z a ln y c h  w  spó łdz . p ro d u k -  j nad Z im o w y m i Ig rz y s k a m i H a rc o r-  
c y jn y c h . u d z ie la ją c  fa c h o w y c h  rad  s k im i w o j. łó d z k ie g o , na zakoń czę - 
i w s k a z ó w e k . n ie  u ro czys to śc i w rę c z y ł d e le g a c jo m

J  B Y K O W S K I w  Im ie n iu  W o je w ó d z k ie j R ady Na« 
ro d o w e j p a m ią tk i w  postac i ce n n y c h

1 i  w a r to ś c io w y c h  ks iąże k .
W sa li P re z y d iu m  W R N  o d b y ło  sie ;

o s ta tn io  s p o tk a n ie  d e le g a c ji m ło d z ie - i H . W IT K O W S K I

c h u n k a c h
kon tra k tac ji: 

b iera d},s' e n ie uznaje, ale za- 
p ró d u v f - s w  spraw ie  braku 
śri;P ,  fo w , pochodzących w la -

‘e z kontraktacji.
k ilo g ra rr żywca w ie-

1

Pr7ed kosztował (wg
danycuPJennych o fic ja ln ych  
Piszp n' e jeden z ło ty  jak  
^  anonim . a
ok„ y (najntższa

g,'05żV“ ^  'm .' 8 n a jw yże j 85 
r °ku ,„.na-*n.l^sza cena w  tym
kg). E ^ ynosiła 45 groszy za 
tvaio „  . przed w o jną koszto- 
hiższa JWyże3 q 13,32 zl (naj-

jak Ce,na 9'35 a nie 
, nie óPiP̂ da:’e anonim , k tó ry  
1 Cęnactl-era ^ ię  na ówczesnych 
hym ynkowych, a na w las- 
lacy Phunku ku łack im , k u - 
sPr7pr,„  ze,czyw iśc ie  bowiem
hówkn ka i żyt0 na przed-
15 a n„ Plednym  chłopom  po 
ję la  Zt za m etr. A le

I __ n ; a kułacka grabież... 
jaka t,iPi f Ze 'iu ia k — patrzcie 
śty!atfv..®„ ~~ Przed w o jną  za 
ern ^ u1:y sprzedawa-

4erąz hCZinie m n ie j zboża niż 
but.v e h " teraz za świąteczne 

Nc * w  W ie lun iu  1450 zl.
dać eoż —

na świa w ypadnie sprze-
żyta czv . ląteczr>e buty w ięcej 
ńą i  zywca niż przed woj- 
jednak Ł°- p raw da. My w iem y 
by l°  ' Ze Przed wo-jną nie 
ha ten i, t lą c e g o  chłopa stać 
który sta- Us°w y  w ydatek, na 
p ‘ acu jącdvC bJ ,r> bogacza. Chłop 
bie móet K łórV przed wojną 

d o s ta .Slę '-dobyć na kup- 
rr>'v Din,. tz,nej ilości towa- 

mWszei potrzeby, oczy- 
taęh marzyc 0 tak ich  bu- 

L i 116" 1 Często było 
.hWsk-p n!f>pak w ie jsk i z rze- 

1 ° 0 czy białostockiego,,ę ■

r,le .,ofp Posiadal 
s'ubu ¡e rk i“  sd

Üb.e^'ego

rv lak ip ''e w iodyne cale bu- 
. 16 Posiada! i to wcale

gdy szedł do 
e mógł bowiem  sobie^ C o , , ć  n _______________

Qz'siaj m na 'uksus do jakiego 
Dzisi. . a Pretensje ku łak. 

j,Uz. to.aL Za* chłop osiągnął 
t  le5sz,G ’ lew ary  na jpotrzeb- 
l ;ibryka Za któr,e przed w o jną  

z niego 
a po tań

e, s,3ta su - ą§an :
hąyCh cenach ' ° abyW*3' niz P” zed w o j-

sp0rh in a°  tym  anonim  nie 
% ^
il lV' - tal w lZij d w-ojną jeden 
u - 5.5 , vgla kosztował tyle.
JUZ « WifP,n,r*-7^ TA.»; A ir. Ir

Dżil jakv£)
'S  W ien  t y >e,

Pafei, p rzatek 
tyle. żed

cena jego 
te jeden i pół 

Jedno pude łko za- 
w o jną kosztowa

-ia.i na h^ i3 t a.ika. Dziś za 
' i ^aPaie!i yc można 14 pude

4ówa,8. sol!
kg

D zis ia j x lęg soli
2» c

tyig Pr?-ed w o jną  kosz- 
' i!® kosztowało 0.36

(cena 60 gr.) kosztu je  ty le , ile  
0,1 kg żywca wg cen obow ią­
zujących w  p lanow ym  sku­
pie lub  0.5 ja jk a  wg cen w o l­
no rynkow ych.

Jeden p ług przed w o jną 
kosztował ty le . ile  kosztowa­
ło  33 kg żywca. D zis ia j na 
kupno pługa sprzedać trzeba 
oko ło 12.5 kg żywca wg cen 
pianowego skupu lub  1.5 kg 
masła po cenach w o lno ryn- 
kow-ych.

1 l i t r  n a fty  kosztowa! ty le , 
ile  kosztowało 0.5 kg żywca. 
1 l i t r  n a fty  dz is ia j (cena 1.80 
zl) kosztu je ty le . ile 1/3 kg 
żywca wg cen planowego sku­
pu lub  m n ie j, niż para ja j po 
cenach w o lno rynkow ych .

S uperfosfat przed w o jną 
kosztował ty le , ile  kosztowa­
ło  10,3 kg żywca, dz is ia j (cena 
26 zł) sprzedać trzeba ok. 4.7 
żywca wg cen pianowego sku ­
pu lub ok. 0.5 kg masła wg 
cen w o lno rynkow ych . I cały 
szereg innych tow arów , czy u- 
słńg, ja k  np. żelazo kowalne, 
iekarstw a. książki, b ile ty  ko­
le jowe. usług i lekarsk ie  itp . 
dałoby się podobnie w ym ienić.

Jak w idać przy po rów ny­
w aniu  cen a-no-mm ma o tw a rte  
oczy ty lk o  w tedy, gdy patrzy 
na swoje o fice rk i. Zaś na ce­
ny innych tow arów , zamyka 
oczy.

W idać też, że ceny niższe 
sa przede w szystk im  na to­
w a ry  p ierwsze j potrzeby i te, 
które  bezpośrednio pomagają 
w  p rodukc ji ro lne j. Is tn ie ją  
rów nież i ta k ie  to w a ry  — ja k  
w łaśnie bu ty  czy n iek tó re  ro ­
dzaje m a te ria łó w  teksty lnych  
— k tó re  droższe są dz is ia j niż 
przed wojną. Łączy się to z 
tym . iż surowce a w ięc: skó­
ry  surowe, bardzo drogie gar­
b n ik i do garbow an ia  skór. ba ­
wełnę, wełnę itp. m usim y 
sprowadzać z zagranicy.

Oczywiście w m ia rę  w zro­
stu nas-zej gospodarki, w m ia­
rę tego jak stać na« będzie na 
wywóz różnych tow arów , k tó ­
rych p rodukcja  zw iązana jest 
z budu jącym  się przemysłem, 
ceny na buty czy teksty lia  
spadną i na kupno nawet 
świątecznych butów  stać bę­
dzie nie ty lk o  ku łaków  jak  
przed w ojną, ale wszystkich 
pracujących chłopów. Po to, 
żeby ten czas prędzej p rzy­
szedł. ch łop i muszą dopom a­
gać robotn ikom  w  budowaniu 
naszego przem ysłu, muszą 
wzmagać produkcję  roślin, 
kon traktac ję , polepszać spo­
soby gospodarowania,

0 co się kułak modli
P rzytoczyliśm y tu k ilk a  ku ­

łack ich  a rgum ent* w, odpo­
w iada jąc na nie — nie po to 
— ja k  pow iedzie liśm y, żeby 
z n im i polem izować. B y ły  o 
ne ja k  w idać obliczone na na­
iw nych , a tych już  coraz 
m n ie j. W idać z nich. że zza 
pozornej tro sk i o in teresy 
chłopa w yłaz i n ienaw iść do 
wszystk ich zdobyczy chłopów 
pracujących, do Polski Ludo­
wej.

Pójdźm y jeszcze da le j śla­
dam i rozważań tych „ tro s k li-  
w ców “ . k tó rzy  ga rd łu ją , że 
mięsa mało. — a „n ie  uznają 
k o n tra k ta c ji" ,  k tó rzy  dostrze 
gają różnicę w  cenie o fice r­
skich butów , a nie dostrzega­
ją  popraw y by tu  m ilio n ó w  u- 
ciskanych, pon iew ieranych 
przed w o jną  mas chłopskich.

Z łezką w oku wspom ina 
k u ła ck i zaprzaniec nie ty lk o  
przedwojenne czasy ale i oku­
pację kiedy to (cy tu jem y za 
anonim em  z woj. łódzkiego) 
„...jeś li chłop oddał zboże, to 
za to dostał wszelkie prem ie 
w postaci teks ty lió w  itp.. co 
jeszcze przewyższało wartość 
zboża...“

W iem y ja k i to „ch ło p “  do­
rab ia ł się na szacherkach ż 
am tskom isarzam i. W iem y jak  
przy wódce z żandarm am i bo­
gacze przerzuca li c iężary kon­
tyngentów  na biedotę, ja k  to 
p o tra f ili córk i i synów bied­
nych chłopów, zamiast swo­
ich. wysyłać do N iem iec. Pa­
m ię tam y ich handle tym i ..te­
k s ty lia m i“  w tedy, k iedy d y m i­
ły  k rem a to ry jn e  piece i za­
pe łn ia ły  się obozy śm ierci. To­
też dziś. w zdychając za tym i 
przeszłym i na w iek i czasami, 
pobożny anonim  (cytu jem y) 
„gorąco Boga prosi, aby ja k  
n a jrych le j przyszedł na was 
koniec i dostać się ja k  n a j­
szybciej pod A m erykę “ .

Co mu tam wolność, n iepo­
dległości ojczyzny? cóż go ob­
chodzi. że wo jna niesie 
śm ierć m ilionom  ludzi? On 
chc ia łby  na cudzej krzyw dzie 
zbierać d o ‘ skrzyn i „ te k s ty ­
lia “ .

★
...A ty, m łody towarzyszu, 

pam ię ta j o te j kolejności ku ­
łackich argum entów : zza „ t ro ­
sk i“  o chłopa w y łaz i pretensja 
o o ficerskie  buty. Za tą p re ­
tensją — m odły o nową oku­
pację. Pam iętaj i zwalczaj 
bezlitośnie w rogów  chłopa, 
państwa ludowego, w rogów 
naszej wolności i n iepodle­
głości. JERZY W IŚ N IO W S K I

Krzyżów ka

O w ła śc iw e  zachow an ie  się m ło d ych  w id zó w  
na zaw odach  s p o rto w y c h

Kol. Fiedorowicz z Radomia 
nadesłał nam  lis t, w  k tó rym  
pisze m. in .:

n ie“  uczczony przez chu ligań - i wadzenie przez Zarządy Szkol- 
skich „gospodarzy" Radom ia“ . , j ne w tych szkołach pogadanek 

I słusznie kol. F iedorow icz ! 0 tem atyce wychowawczo-spor- 
„16 listopada 1952 r. w  Rado- | Podkreśla, że fa k t udzia łu m ło - j towej.

dzieży szkolne j w te j chu ligań - ! Celem tych pogadanek pow in- 
sk ie j im prezie  jest poważnym  
zarzutem pod adresem Zarządu

m iu został rozegrany mecz m ię­
dzy ZS „W łó k n ia rz “  — Radom i 
Z. S „S ta l"  — Skarżysko K a ­
m ienna. Na mecz zjechało ze j M ie jsk iego  Z M P  w Radomiu, 
Skarżyska K am ienne j oko ło 2 
tysiące k ib iców  „S ta li" .

W m om encie w yraźne j prze­
wagi Z. S. „S ta l“  p rzy stanie 
g ry  4:0 d la  „S ta li“ , k ib ice  „W łó ­
kn ia rza “  pos tanow ili na to „za ­
reagować“ .

Kogoś, k to  odw ażył się s k ry ­
tykow ać sposób ich zachowa-

W yda je  się niezbędnym , że­
by towarzysze z ZM  ZM P 
przedysku tow a li poruszoną tu 
sprawę zachowania się m ło ­
dzieży radom skie j podczas me­
czu.

Trzeba, żeby towarzysze z 
ZM  Z M P  dow iedzie li się, do 
ja k ic h  szkół uczęszcza młodzież, 
k tó ra  b ra ła  udzia ł — ja ko  w i­

nią, po b ili, uc ieka jąc się także i dzow ie — w  spo tkan iu  Z. S. 
do... kopania. M om ent od jeż- | „S ta l“  — Z. S. „W łó k n ia rz “  o- 
dżania gości rów nież b y ł „god- j raz, aby spowodow ali przepro-

1 no być w yrob ien ie  wśród m ło­
dzieży ob iektyw nego ustosunko­
wania się do zaw odników  na 
spotkaniach sportowych. To u- 
stosunkowanie n ie  jest sprzecz­
ne ze zrozum iałą sym patią k i­
bica do swego k lu bu  i pow in ­
no wyrażać się w  pełnym  uzna­
n iu  zwycięzcy, bez względu na 
to, z jak iego pochodzi on m ia ­
sta.

Prosim y, żeby Towarzysze z 
ZM ZM P  w  Radomiu powia­
d o m ili nas, w ja k i sposób za­
reagowali na nota tkę  naszego 
korespondenta.

H. O.

U czn iom  z Czudca trzeba  pom óc

P oz iom o : A l Ś re d n io w ie c z n a  m a cnm a  w o je n n a , A6) K r a l  na p ó ł^ ry -  
sp ie  A ra b s k im , A10) M ieszka n ie c  A f r y k i .  B I)  R yne k , na 
s.ę z g rom a d ze n ia  lu d o w e  w s ta ro ż y tn e j G re c ji.  Bb) W ie lk i las. BJ) W o­
re k , m ieszek C*l) Z d ro b n ia łe  im ię  m ę sk ie  .C G ) s p ó .jn ik  C7) ^ 15>
S z tu ka * ' w  jęz . ła c iń s k im . E l) G ru u a  lu d ó w  o p o d o b n ych  cechach, E5) 

M ia s to  we F ra n c ji ,  Ey) D rw in y ,  F l)  R zeka na p og ra n iczu  S > b e ril i M a n ­
d ż u r i i  F5) P y ta jn ik .  F3) M ias to  w E g ip c ie , F12 Z a im e k  osobow y, G l)  
N a s tę p s tw o  p rz e w in ie n ia . G5) Z d ro b n ia łe  im ię  żeńskie . G9) S k ła d n ik  her«

h p io n o w o i 1A) R oś lina  rosnąca na m oczarach . 2A) F irm »  a p a ra tó w  ra­
d io w y c h  2D) F ig u ra  w  k a r ta c h . 3A) P ie rw ia s te k  c h e m ic z n y , 3D) I r t i -  
c ja łv  w y k o n a w c y  zam achu  na o b e rp o llc m a js tra  j j o lltt !na ,w  W a rsza w ie  
w  r  1905 3F) S ta ro ż y tn e  m ia s to  w  C ha ld e i. 4A) G re c k i bóg  w o jn y , 4E) 
r a tu n e k  naDU»i 5A) S ym bo! c h e m ic z n y  sodu, 5 0  D y w a n  ś c ie n n y . 6A) 
m a cze t i I ta m ta "  SE) R zeka w pa d a ja ca  do je z . B a łchasz, 7A) O ś ro - 

I d e k  m vśYowv w  o rg a n iz m ie . 7E) M one ta  d uń ska  8A) P ie rw ia s te k  ch e ­
m ic z n y  8F) * S p ó łg łoska  fo n e ty c z n ie . 9A1 S ym b o l c h e m ic z n y  azotu . 9B) 

śniegu b rn ie m y po kolana w  , kursujący na trasie Warsrawa ; Sztuc™e lo d o w is k o  w  K a to w ic a c h . io a > R osim a w łó k n is ta ,  i i a i  N a p o je

^  j  P ia e v  w 1 m Tctny  f lu o r  i i° Fi2B>y im ie  m e s id e ^ ls A )  T y tu ł  a W syń sk i. 13D j T e o re ty c Ł -Na wiosnę br. ku rsow a ł po- dlaczego pociąg kursujący w j (J^ostka p ra c y  *
waż w  in te rnac ie  szkoły nie ma j ciąg Rzeszów —  Stryczów, k tó - | początku tego roku na trasie ; pa, lwaga. z a7naczony g w ia z d k a m i rząd p o z io m y  da ro zw ią za n ie ,
dostatecznej ilości m iejsc, mu- ! ry  na naszym przystanku by ł Rąesaów — Stryczów nie kur- I , <'v- BarcikowsW — R a d o m !
sim y z dom u dojeżdżać codzien- ! zawsze o godz. 7.03. W tedy nie ; suje obecnie. i A u to ró w  p ra w id ło w y c h  rozw iązań  czeka u  nagród książkowych.
nie na lekc je  pociągiem. Po- spóźnia liśm y się n igd y  na l e k - ________________________ _ ____  _____ — ------------------- —  "**
ciąg. k tó rym  jeździm y na tra - j c jt .  Obecnie z nieznanych na m ! ____ to  ------ -
sie W arszawa — Zagórz, stale j przyczyn pociąg ten nie  kursu -
się opóźnia i w zw iązku z tym  | je. Z w raca liśm y się ju ż  w te j
trac im y  n iepotrzebnie czas i ! spraw ie k ilk a k ro tn ie  do D O K P  j
nie jesteśm y n igdy pu nk tua l- —• K ra k ó w  zawsze jednak bez |
nie w szkole. Opóźnienia n ie- skutku .
raz są tak duże. że m usim y iść Uczniowie P. S. O. st. He. i
pieszo do szkoły oddalonej od w Crudcu
nas o 8 km. W dodatku droga ; Sądzimy, że DO KP— Kraków  
ta jest zła, podczas deszczu i i wyjaśni nam, dlaczego pociąg

Jesteśmy uczniam i Państwo­
w e j Szkoły O gólnokształcącej 
w Czudcu w oj. K ra k ó w  Ponie-

N a jw yższy  czas skończyć  
z fa jn ą  rzeźn ią

O b. G adek o trzym a ła  p ob o ry , ale Prez. PR N  
w O p a to w ie  nie z a ła tw iło  sp ra w y  ja k  na leży

Prezydium  Gminnej Rady Na- i „Prezydium Powiatowej Rady (bo tak się postępowanie

Na teren ie pow ia tu  garwoHń- 
skiego w m iejscowości Dęblin- 
Michalinów is tn ie je  w ie lka  n ie­
legalna rzeźnia n ierogacizny
prowadzona przez nigdzie nie 
pracującego Kowalczyka. K o­
walczyk proceder ten upra­
w ia  od k ilkuna s tu  miesięcy, za-

dezorganizują norm alne zaopa­
trzenie św iata pracy w  mięso.

K. W YSO C ZYN SKA  
Dęblin - Michalinów

Sygnał naszej czytelniczki o 
istnieniu nielegalnej rzeźni nie­
rogacizny w Dęblinie - Micha-

i rodowej w Czyiowie Szlachec- j Narodowej w Opatowie spowo 
! kim pow. Opatów, woj. kiełec- | dowało podjęcie przez Gminną 
! kie, przy ję ło  do pracy na prób- | Radę Narodową w Czyzowie
i ny. trzym iesięczny okres ob. : Szlacheckim na sesji w dniu 
Jadwigę Godek. »> listopada 1952 r. uchwały

i ’ Po up ływ ie  okresu przezna- | wyplacenia ob. Godek JadwWze

takie nazywa)’ — wstrzymywa­
nia poborów pracownikom.
O pierając się na w y jaśn ien iu  
podpisanym przez tow. Borow­
ca nie mamy najmniejszych 
gyyarancji, że wypadki, jakie

scowej ludności i wprowadzają-d lu  mięsem. K ow alczyk wybu
dowal sobie dom z ca łkow itym  dezorganizację na naszym
urządzeniem w ew nętrznym . j tonku mięsnym.

Prosim y o zaopiekowanie się | Sprayrą Kowalczyka muszą 
tą aspołeczną jednostką i w y e li-  j natychmiast zająć się miejsco- j wej Rady Narodowej otrzym a- 
m inow anie  je j z naszego grona, j we wdadzc. Spekulant musi po- i Hśmy w yjaśn ien ie  tak ie j tre- 
Jednostki tak ie  ja k  K ow a lczyk J nieść zasłużoną ka r^  J ści;

czonego na p rak tykę  ob. Godek j należności jeszcze w roku 1952“. J opisał nasz czytelnik, nie będą
zwolniono, nie w ypłacając je j i i... na tym  koniec „w y jaśn ię - j s,ć w Pracy Czyżowskiej GRN
wynagrodzenia za przepracowa- | nja“ , podpisanego przez prze- ¡powtarzały, ponieważ Prezy- 
ny okres. Nie powiadomiono j wodnicząccgo Pow. Rady Naro- | d' um Powiatowej Rady Naro-
ie j również o powodach zwoi- dowej tow. Borowca. dowej nie powiadomiło nas, co
nienia. ani nie skierowano do cieszym y się. że ob. Godek j ™stało zrobione, aby zło zosta- 
inne j pracy. j  otrzym ała nareszcie n a le ż n e . '» ” * ™ ? '  * korzeniam i. p,le

W te j sam ej' G m innej^Radzie j ej pieniądze. Nie możemy być Powiadomiło nas o tym, albo

która przez 2 miesiące nie j nego nam w yjaśnien ia . wala jąc się jedyn ie  wyp lace-

kupu jąc  św in ie  w  okolicznych | linow ie  należy do bardzo poważ-
w ioskach ód ku łaków . Mięso j  nyc j, ^ ¡ c można an i c h w il i ]  ............77. ; je j piemąuze. isie uiu* m u j  ” ■»*'I nip dotarto  do ,
w ieprzow e sprzedaje on po 35 | r - . .  ukróceniem wyzysku i pracu,e ko ' ’ , a n  na Stępień. jednak zadowoleni z n ad es ia -j ........ , , d . , „  ; , _ , . _ e ł  z , a ’  z a d a

A  za jeden kg. Za pieniądze t K n i „ietgo  „ »  mIej. ^  ’  " ™ " P ----------------------- S" “ '
zarobione na nieuczciwym  han otrzym ała poborów — z przy- I i n 'ern ob. Godek zaległych po­

czyń dla n ie j niew iadom ych. Nie dowiedzieliśm y się z me- , borów.
O tych niedociągnięciach na- 1 go. z jakich przyczyn ob. Godek i q  j  p r e z  Powlatowci R s d w  

isal do redakcji kol Jan Stę- nie otrzymała wynagrodzeń apisał do redakcji 
pień. W w yn iku  naszej in te r­
w enc ji z Prezydium Powiato-

-  pracę, dlaczego poborów nie Narodowej oczekujemy obszer- 
otrzymala ob. Stępień, kto za nych wvjasn.cn w tej sprawie, 
to odpowiada, jakie konse- - st<?sun^u, d?
kwencje wyciągnięte zostały . ■ ' ^ czytelników i redakcji.
wobec winnych przestępstwa — • (¡s.a)



Przyjaźń między Związkiem Radzieckim a Chińską Republiką Ludową 
to p rzyk ła d  nowego typu w spó łp racy  m iędzy na ro d am i

T 1  1 A •  A

P rzekazan ie  C h inom  C zangczuńsk ie j L in i i  K o le jo w e j

R a d z le c k a  K o m is ja  K o n t r o ln a
dom aga się z lik w id o w a n ia

dywersyjnych organizacji w Berlinie zachodnim
w y s tę p u ją c y c h  p rz e c iw k o  N R DRadzieekim a Chińską Repnbli- j wysługującym się im reakcyj- 

Zgodme r  ukłnrł . " ką Ludową - -  to znamienny j nym rządem C ra n j K a i - s ie k a ;
* »  -  ch ińsk im  z d n i?  l r f u W o  i f  od1 ChUi ^ n he i P ° ^ n -CZnaia- f ,nŁa przyj ażni m iędzy Z w ią ż - I  D ^ T ^ k a T a w k  ‘ 7 * “ współ- oraz s tw orzy ł zjednoczone ja k  j W  odpowiedź na przesiane 1 października 1952 roku przez Fischera stw ierdzono że m f i
1950 roku  o C h ińsk ie j Czapa”  P n r t ,? !  t™ 1" 3 do D aruego 1 k>«n Radzieckim  a Chińską a , Ja;ka nawiązała się mię- , n igdy dotąd państwo ludow e — generała armii Cznjkowa do trzech wysokich komisarzy m o- terrorystyczna BD T“ n o d n a *

* * 1 .1  u , . i  K o Ł c« r ? . k  L Ua„ - a. « „ ‘ " ' “ ¡1 " X k „ d ' T « ? t ; i 3 S 1*  W “ M «“  2 *  » » ‘— » i  p i . ~  -  — u  Z H o Z Z i
, ,p M s tiw  takiej j uległa g ru n tow ne j zm ianie, berlińskich organizacji terrorystycznych, dywersyjnych i szpie- wała na polecenie wsnółDra-

y ~ Zy S^ * erc pra-  ! Z™iana ta u m o ż liw iła  Chinom  gowskich uprawiających zbrodniczą działalność przeciwko NRD, cewników wywiadu amerykan*
fem ż ¿ Z S “ , *  naWZT  i !, Związk0Wi Radzieckiem u z j nadeszły w listopadzie identyczne\dpow iedzi. w których wy- s k ^ o ^ d e J .  H I  i “ S
w s o ó L r a T J ln  n zapewnienia . «w ag i na podstawowe in te re s y ! *ocy  komisa.rze mocarstw zachodnich usiłowali usprawiedliwić Zlotu Młodych Bojowników •  

P rz ria źn  S ! ” ' ^  rnl, w  Ĵ W’ Z™ a r' ie is M e n ' e ‘>’ch *»« obalając faktów przytoczonych Pokój w Berlinie akcję maso-
radrfeekim  i & •  na r ° dam ! L w f r k  ?  UkładM . ch iń sko -j w  p.sm.e generała Czujkowa pozwolili oni sobie na kłamliwe, wego trucia uczestników zlotu. 
rfiwń?e> w ioj ? h k T  Stanow i radzieckiego o przy jaźn i, so ju - oszczercze zarzuty pod adresem organów sądowo-śledezych NRD podpalania różnych instytucji

lecz również zbiega • ¿ TeZT h  t o d W o ś r i ' c Z o \ ^ Z  * * * . * -  '  os^ adc* y,.i »‘^ « c .  że odmawiają zlikwidowania wspomnia- ! i  przedsiębiorstw we wschod-
» « « ™ i  *»■;-<- «z.ejaeń ludzkości potężny j cego sym bolem  b ra te rsk ie j w ie - nych organizacji zachodnio-berlińskich. | nim Berlinie i inne zbrodnie

czynn ik  u trw a le n ia  poko ju  na : cznej p rzy jaźn i i  w spółpracy ; N aw iązując do bazSod^taw-
przeszkóda*na ' d ^ z e  °a ~  k r-a ja m i’ or? \  ^  1 Wobec te* °  generał a rm ii f  cych się w  zachodnim  B e rlin ie   ̂ nych zarzutów wysokich ko-
hstów an?ervkańskfch w - r c f i  to g o iik J  a r i e t o *  ” ? * pCHistewle C zn jkow  sk ie row a ł do w ysokich  ; przebyw a w  Niemczech zachód- i m isarzy w stosunku do wład*
l ‘-.nh . .^sf lch ¿ wsz??“ ! ; eg0 ukiadJJ o bezpłatnym  prze- kom isarzy trzech m ocarstw  za- nich. Np. w  H esji p rem ier te- gen. C zu jkow  s tw ie r d z a :

zować swe agresywne pląnyi U ^ " L i n i i ' ^ K ^ S e f ^ r z S ^ 7 W Niemcxech. Pism0 kraju Zinn w ykrył n ie d a w -! _ « ^ ie c k a  Komisja Kontrol-
Towarzysz Stalin w swej de- chińskiemu najpóźniej do koń-

d zon ej przez państwa kapitali- i timew ?  ł f * # Ts^ ’ i S t i- l V?-2 ro!iU - D zis ia j rząd ra -  dzia ła lności tych organizacji,
styczne. cv z t v r , ?  t t  ?  ^  r ?cznf* i £??5k l w span ia łom yśln ie  i bez- czynnych w  zachodnim  Berli-

U k ła d  o C h iń sk ie j Czanaczuń- ! zw y c ią ,łw a  nad Japon ią p i-  j in teresownie % ykonał. swe zo- n ie .
skie j L in i i  K o le jow e j, podpisa- ^ w ia ^ k ip ^ 6 ’ <,!?.̂ *1? zan ê’ co św iadczy o bez-; Gen. C zu jkow  przypom ina, że
r.y w  lu ty m  1950 r o k u d o w o -  ; f t a R e ń ^ i W  “  3 P h ” ‘ > S T '  ■r»»du Podczas procesów sądowych w
dzi, z. ja k im  szacunkiem  odno- ! )est n ie - radz ieckleg° spraw ie b ra te r- j B erlin ie , Dreźnie, Ha lle : L ip -
si się Zw iązek Radziecki do i w 0źbie now ci n ~ ?  p rze a w g o  '  sojuszu chm sko-radziec- sk u Poczdamie i innych m ia -
niezawisłości. p ra w  i  in teresów ^ tÓ !a 2  , a ? J' '  r T / ? , n «»! *»«*?■ T ak ie  s tosunki b ra te r- 5tach wyszły na ja w  różne fak - 
narodu chińskiego. W s c h o d z i^ ^ T a Z  .n ® f  T  ™  w spółp racy zupełnie no- ; ty  świadczące o zbrodniczym

Zacieśniające się przyjazne Niechże k rz e m ie  \  1 s tan ow f-f kr.a^e | charakterze tych organ izacji j -------** «-•, - -
k o n ta k ty  narodów  radzieckiego w iek i n i^ w /r ii ^rtn^ iin « ?  t i nanv iev ^  p llw ie  n !e,Zr?w ~ zachodnio-berlińsk ich. S tw ie r- i am erykański kom isarz w o jsko- ” sw^ |)0dach demokratycz-
i chińskiego, rozwijające - i  »» I K r a k r S I ^ m i e ^ n a - 1 Ł ^ i l / Ś S l : '  ! ^  m ' ip-  ŻP P ł o t o w y -  wy Mc C.oy, minister sp«aw »J Prawach człow ek^ZlsaH 7,ip rnwnniinrawni*H i. : __ , r t Ka Prz>.iaz Ttną zy na- j ziejach stosunków m iędzyna- j w a ły  one tak ie  a k ty  d yw e rs ji j wewnętrznych rządu bońskiego j n ie. rzeczy będzie przypo-

w n o -  Lchr I innP „n,.iai- mn’f c. ^  te prawa i swobody

» . • S Ł a s j ^ «■ l ^ s f 1
ja n iu  C h ińsk ie j Czangczuńskiej I chińskiego radziecko - równouprawnienia !  przyjaż-
L in i i  K o le jo w e j rządow i Chiń- Podczas' podpisyw ania koń- ”  --------- " " ’ “ ”

R ^ u b l ik i  Ludow e j. Rząd cowego p ro to kó łu  w  spraw ie 
S b U ^ ’J R aS I.1?t C2nyCh. • Przekazania i  p rze jęc i®
Ł a t n i f  n T  c i ^ o w I ą t ł a s -

^ U ^ kiU ó C n  s -  peter r
uSi KollSj ^ CSe’kg! ^ i ^ W c h ^ l ń ^ e l

c h U te U * -t ra ln y  Rząd L u d o w y  C h ińsk ie j i  " lusz |u n - ze, strony- ch ińsk ie j — 
R e p u b lik i Ludo w e j p rze ją ł bez-1 RrerTu)er Państw ow ej Rady A d- 
p ła tn ie  na ca łkow itą  własność i “ -.m stracyjnej ! m in is te r sp rawp ła tn ie  na ca łkow itą  .własność| ---------
w szys tk ie  praw a Rządu Ra- i ^» -^u -c ^u y c b  Centralnego Rzą 
«izieokiego związane ze w-soól -, “ H Ludowego — Czou En-lai, 
B ym  zarządem C h ińsk ie j Czang- i ” um ste r k«*!ei — Teng T a i- 
czuńskie j L in ii Kole.iow-ej oraz I ju a n ’ zastępca m in is tra  spraw 
ca łe  należące do te j l in i i  m ienie, zaSra n icznych — Wu Siu-tsiuan, 
P rzekazanie C h ińsk ie j Czang- zastępca przewodniczącego Rzą- 
ezuńskie j L in i i  K o le jow e j zosta- Ludowego Północnego
Jo fo rm a ln ie  stw ierdzone w pro- S c h o d u  —  Kao C zung-m in. 
ło k ó le  końcow ym . jxndp;sanym ń-
przez Mieszaną K om is ję  Ra- Podczas te j uroczystości am- 
dziecko . Chińska 31 g ru d n ia ! basador ZS*RR w  C h ińsk ie j Re- 
2952 ro k u  w  mieście Charb in ie . j pub lice  Ludow e j A. S. Paniusz- 

M ien ie C h ińskie j Czangczuń - k in  1 p rem ie r P aństw ow ej Rą- 
płciej L in i i  K o le jow e j przekaza- d? A d m in is tra c y jn e / C entra l­
ne  bezpłatn ie przez Rząd Ra- ne8o Rządu Ludowego Chiń- 
jdziecki Rządowi C h ińsk ie j Re- -*kiej R e pu b lik i Ludow e j — 
p u b l ik i Ludo w e j obe jm uje  Czou En-la i w yg łos ili przem ó- 
g lów ne trasy kokejowe p rz e b ić - : w ien ia , k tó rych  skró t pedajem y 
ga jące  od s tac ji M andżuria  do poniżej.

kę, którą nie tylko odpowia­
da interesom narodu radziec­
kiego
się z podstawowymi żywot­
nymi interesami i pragnieniami 
wszystkeh narodów świata, w 
tym również wielkiego narodu 
chińskiego. Polityka zagranicz­
na Związku Radzieckiego róż­
ni się w sposób zasadniczy od 
polityki zagranicznej proww

potw ierdzające i uzupełn ia jące 
zarzuty w spraw ie zbrodniczej

s - rv«.aju ejiim wyk :yi nieaaw- I — ------ nunusju rvon
no utworzoną przez wywiad ' na vv Niemczech uważa za 
amerykański tajną organizację j słuszną akcję organów Nie- 
terrorystyczną maskującą s ię ! 'uieekiej Republiki Bemokra-
pod nazwą „Służba techniczna j tyrznej, zmierzającą do zw al' 
Związku Młodzieży Niemiec- l '!an'a szpiegów, dywersantów, 
kiej“ (BDJ). Organizacja ta uło- j trueieieli i morderców nasy- 
żyla l is ty  postępowych obvwa- ! *an^ch śo Niemieckiej Repu*~ .  V* w — -->ywa- i n .......... s . ^ . u . v v n . v j  H c p u
te li n iem ieckich , przeciw 'ko k t ó - ¡ 1151 Autokratycznef z Berli; na TRfhArlmtn — : — Ari__ •_rym  przygotow yw ano a k ty  te r- i n,a z a ,b°tln!ę, o i ■/. Niemiec za*
roru . Jak wynika z licznych Jhodnich. Co się tyczy zawar- 
doniesień prasy, z działalnością1 y. 1 w Piśmie wysok ego ko- 
tej organizacji związ,ani byli b. uiisarza USA wzmianek o

.swobodach demokratycz,*

7  PraT n,enU  1 rodam i Z w iązku  S oc ja lis tycz- j rodowych
korzyści stosunki e- nych R epub lik  Radzieckich

Konomiczne m iędzy Zw iązk iem  i C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j!
. te rro ru  ja k  wysadzenie w  po- Lehr i inne osobistości oficjal- 

W ie lka  przy jaźń m iędzy C h i- w ie trze  jednego z m ostów k o - j ne z amerykańskich władz oku- 
im i a Zw iązk iem  R adz ieck im i le jow ych , zniszczenie śluzy na j pąeyjnycb i bońskich kół rzą-Przetnówienie premiera Czou En4aia

Przekazanie C h ińsk ie j Czang-Towarzyszu przewodniczący, 
towarzyszu ambasadorze 
dzy towarzysze!

Tow;
♦zysze
ja c ie le ! M ieszana Komisja*" Ra- 
ś iz iecko-C hińska podpisała dz i­
s ia j p ro to kó ł końcow y w  spra­
w ie  przekazania przez Zw iązek 
S oc ja lis tycznych  R epub lik  Ra­
dz ieck ich  bezpłatn ie rządow i

m fm iana:e^ egt° d? > 3 i S irmenia. A k t  ten jest now ym  I radzieckiem u, rządow i radziec- kiego o d n i i ł  h .s to ^c z n e  z ? v  
■świadectwem dalszego um ocnię- kiem u i towarzyszow i Stalinowi, cięstwo nad i m S t o n M

Przem ów ienie Prezydenta NRD  
W ilhe lm a Piecka  

do narodu niem ieckiego
W  dniu 31 grudnia 1952 r. prezydent NRD W ilhelm  Pieck w y­

głosił przez radio przemówienie do narodu niemieckiego.

-  - -  prawa .
są brutalnie deptane właśni®

nam i a Zw iązkiem  R adzieckim  I le jow ych , zniszczenie śluzy na j pącyjnych i bońśkich kół ?za- ! w R̂ ! )*™c^ ch ®acI?of'n ich. 
w zm ocniła się i rozszerzyła je -  j kanale pod B erlinem  i zatopię- Szącyc? Otóż^ wspom niana n R"  Niem
t zcze ba,rdz i« -  J ^ te ś m y  głębo- n ię  szeregu osiedli, podpalenia | ganizacją „B D J “ , k tó m ^ te rro ry - ; '¿ rn o ' ¿ T  ^

S T I z P fz & L '’
rzacji szpiegowsko - dy­

ch i terrorystycznych 
’orzonych w  zachodnim

^e s ż tn w a  P<>I<nvij l  ż riz iem ika  ; u ję ta  została grupa te rro rys tów , j K on tro lna  d o m a g a "  sięJmnie-
are.ztowan n  w  Dreźnie 9 -oso- ; któ ra  o trzym yw a ła  polecenia od j  zwlocznego z likw id ow a n ia  tych.
bową bandę dywersantów na- j zachodnio -  be rliń sk ie j f i l i i  | zbrodniczych o r S a c H  a ca-
Ieząrą do zbrodniczej organim - „B D J “  mieszczącej się przy ! !a odpowiedzialnością Va kon*
cu zaehodn io-herłińsk ie j m a- Dernburgstrasse 11 w  sektorze j sekwencje ich działalności o-
kującej się pod nazwą „Grupy angie lsk im . W  lu ty m  tegoż r o - i barcza am erykańskie. angiel-

O rędzie  noworoczne Kim Ir Sena 
do żołnierzy koreańskich  

i ochotników chińskich

W ęg ry
w ystqpily

z UNESCO

P odsum ow ując w y n ik i ub. ■ dalszego wzm ożenia oporu na- 
R bcu W ilh e lm  P ieck ośw iadczył ■ rodowego ■wobec p o lity k i w o jn y  
rn - ; i zam achów stanu Adenauera i

Radio w  Phenianie podało noworoczne orędzie dowódcy na­
czelnego koreańskiej arm ii lud owej gen. K im  I r  Sena do żoł­
nierzy i oficerów koreańskiej arm ii Indowej.

D rodzy żołnierze, podo ficero- | w a jąc rokow an ia  roze jm ow e i
' iń  n r io o ro - . '. / - ,  ; ___t ___ • Ł •, .«XK? a  i s a  su »  » (¡« ro w ie  r ¿sśśsśśt f„śTCj, .‘SSSSy

s r l H i r s S ś ! !  3 r -  — * *> •  i |oy “ am OrzeszKodzic, swym  przem ów ien iu o propozy- zwycięstw , w  im ien iu  rządu K n  s . i  ■ • ,• • •• f
Osiągnęliśm y i  p rzekroczyliśm y i cjach rządu ZSRR co do pod- reańskie j Republiki Lu dow o- ! Z? nle.rze. * pHcerow.e arm , l „ -  
« d a m a  rolcu 1952 G lobalna staw  tra k ta tu  pokojowego z Demokratycznej, w  S k  j f  J " ’ " T  nipustlf n!nie P°dn° -  
| r̂ C.Ja przer? ysłowa naszej N iem cam i i wskazał, że te p ro - I P a r t ii P racv 1 m oim  osobiście sic ^  ®#towosc b°J °w ń. czu j- 
J tepubliK ! w z rM fe  w  porow na- pozycje rządu radzieckiego, za- przesyłam  'w am , bohaterskim  i ność 5 ,v dalszym  c i^ u wzm ac- 
osiayne?aK14?7 1 rów no ja k  i k ro k i pokojow e rzą- | bo jow n ikom  o niezawisłość i niać dyscyp linę  w o jskow ą.
S t a l e a o  ’ Pię‘  : du 1 Izby Ludow e j NR D spo tka- I wolność ojczyzny, szczere no-

- 8 • ! ly  się z gorącym  poparciem  na - j woroczne pozdrow ienia., W  m i-
M iniony rok przejdzie do h i- i rodu niem ieckiego. I n ionym  ro ku  koreańska ann ia

K im  I r  Sen z w ró c ił się rów ­
nież z orędziem  w  im ien iu  rządu 

; K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow o-

M in is te r spraw zagrańiC7nych 
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow e j 
E- M olnar podał do w iadom ości 
■pełniącemu obow iązk i dy re k to ­
ra generalnego UNESCO Johno­
w i Taylorowi, że W ęgry nie u- 
ważają się odtąd za członka 
UNESCO.

Rząd w ęgie rsk i —  stw ierdza 
pismo wystosowane przez M ol- 
nara do Taylora — konstatu je , 
ż.e UNESCO nie ziściła nadziei 
w n ie j pokładanych, ponieważ 
zamiast dzia łać na rzecz poko­
ju , na rzecz podniesienia pozio­
mu ku ltu ra lneg o  szerokich mas 
ludow ych i  na rzecz rozw oju 
k u ltu ra ln ych  i naukow ych sto­
sunków’ m iędzynarodow ych, co­
raz bardzie j poddawała się po­
stula tom  am erykańsk ie j p o lity ­
k i w o jenne j zagrażającej roz­
w o jo w i k u l‘ u.rv i p rzekszta łc iła  
się w  jeden że środków  „z im ­
nej w o jny

(SED) w ybitnym  wydarzeniem raieckie porozumienie w sprawie 
politycznym minionego roku. pokojowego przywrócenia jed-

W  Niemczech zachodnich, — ności Niemiec, do w alk i o spra- 
p o d k re ś lił następnie W ilhelm w iedliwy traktat pokojowy z
Pieck —  ro k  1952 b y ł rok iem  Niemcami.

uuu * T ! "  I ™Y*. wsc.eKie a ia w  wroga. Jed- | w yraża n iezłom ne przekonanie Przyjmując jako członka
draga k o n fe re n e T  N ic m U ^  ^  * bf #dn«e«ych «k ła - i nakze m tenyenc i am erykańscy j że chińscy ochotn icy ludow i ^  wspólnika Hitlera, ciemlezeę
SocSis^vcraeJD P artii *Je'^ności * ? ° * * * °  * P»* n?lm « haniebnej k lę sk i na fro n - ! raz koreańska arm ia ludowa narodu hiszpańskiego, zaciekle

> P a r t li . ^ n o s c i  ryskiego, do w alki o ogolnome- ! cie korearw kim  zadanej im  i zacieśniając bojowe wsdóL  go wroga
przez systematyczne potężne - - - - -  - -  -- *  1 s
ciosy boha te rsk ie j koreańskie j 
a rm ii ludow e j oraz ochotn ików  
ch ińsk ich , nie rezygnują ze 
sw ych agresyw nych prób, z ry -

w alki przeciwko ideludzkości“. 
Podczas aresztowania znalezio­
no n dywersantów m ateriały  
wybuchowe i zapalające oraz 
truciznę. Aresztowani zeznali, 
że polecono im szpiegostwo w 
N R D oraz organizowanie pod- 
palań i wybuchów na stacji 
kolejowej w  Dreźnie. W  E rfu r- 
eie również w  październiku 
zdemaskowano grapę zbrodnia­
rzy. do której należeli Grim m , 
Erasmus, Buchholz X inni na­
słani przez czynne w  zachodnim 
Berlinie tzw. „Wschodnie biu­
ro CDU“ na terytorium  NRD  
dla uprawiania szpiegostwa i 
dywersji. Zeznali oni, że ich 
działalnością kierowali ponadto 
dwaj współpracownicy w yw ia­
du angielskiego.

Należy zaznaczyć — s tw ie r­
dza gen. C zn jkow  —  że pisma 
zachodnio-berlińsk ie  pozostają­
ce pod k o n tro lą  w ładz  okupa

, . — - ;  j jvansaie, angiei-
ku  na procesie dyw ersantów  i i skie i francuskie  władze oku» 
m orderców  Hofera, Schulza i ] paeyjne.

Protesty przeciwko prześladowaniom
uczestników Kongresu Obrońców Pokoju 

przez rzqdy USA, Japonii i Syjamu
Przedstaw icie l K om ite tu  lą

czności obrońców pokoju k ra ­
jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku  o- 
pu b liko w a ł protest przeciwko 
prześladowaniu przez rządy a- 
m erykański, japoński i sy jam ­
ski obrońców pokoju. Protest 
stw ierdza, że po zakończeniu 
Kongresu O brońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acvfiku 
Departam ent Stanu USA roze­
s ła ł w  dn iu  16 listopada zarzą­
dzenie do w ładz -wszystkich 
punktów  w jazdow ych do Sta­
nów Zjednoczonych

A z ji i s tre fy  P acyfiku  oraz O4 
debrania im  paszportów.

Analogiczne represje zasto» 
sowanó w  w ie lu  innych k ra ­
jach.

We Francji trwa 
kryzys rzędowy

W  ciągu czw a rtku  k o ie jn r  
kandydat na prem iera radyka ł 
M ayer prow adził dalsze rozmo- 

. w y  z przedstaw icie lam i poszczę» 
ja k  rów - i gólnych s tronn ic tw  w  celu u*

;e p w i K um ru ią  w iaaz  oicupa- j ®' .  do sw ych ambasad za | tw orzen ia  nowego rządu ” Do* 
v.Vjnych USA, A n g lii i  F ra n c ji i w  spraw ie aresztowa- i tychczas rozm ow y te które
ogłaszają o tw arc ie  wskazów ki, " ; a del^Satów  am erykańskich. M ayer zamierza 'kont-m uować 
ja k  należy prow adzić robotę i k tó r5y b ra l! udz,a} ,w  1 *» ■ • -
dyw ersy jną  przeciw ko NRD. ‘ sie '-’ nrenców Pokoju 

F ak t coraz w iększego W yko­
rzystyw an ia  zachodniego B e r li-

k ra jó w  1 w yn iku . K ryzys rządow y trwa,

na  ̂ ja ko  _ bazy te j zbrodniczej 
- - ■ | dzia ła lności w ym ierzone j prze-

kuHury — Franco j  c iw ko  N R D  jy y w o łu je  słuszne. : ; . J v  ,■ ,, v.iwńu w yw om ie  słuszne
dzia łan ie  i son-darnosc jeszcze i UNESCO dow iodła ostatecznie, oburzenie ludności n iem ieck ie j
H n r H z i f * !  9 T ) t o \ 5 - r v ć r >  -»7> -re t e o ł o  t n  ■ o ł < i , ’n ,  • « „  m  _ i- . t  . « • „| b a rd jie j wzmogą gotowość za- 

! dania decydującego ciosu w ro - 
I gow i — agresorom  am erykań- 
: skim .

że cała je j działalność służy po- j  F a k ty  dowodzą —  pisze da le j 
lityee imperialistycznej zmierza- | gen. Czujkow — że centra lne 
jącej do wskrzeszenia faszyz- | k ie ro w n ic tw o  n iek tó rych  zbrod- 
m u- _____ ___, ___ ___ in iczych  o rgan izac ji zn a jd u ją -

Z  archiwum dywersantów

„Słonie4*, „Ż y ra fy 44 i szpiegow ska m enażeria
sowała

Hisiotr

1. art:
tióC Ál >>

l i.X «  z v « t f  8. X. 51y
X i« t s CJî».X2Xv ŁC. tfr ^4,wid i.'tSłŁ»ife « j;rft*cKd«ai«f k tć r *
i ż i i r

%\* ni««» K«»* ¿49 * f il*  n«» «
» « I « y ttia e ji Malviz» »»t«^ s XX«tü  i i* l la á y  i.»
v««t fj*»  t£ *  tra je  chfcüxl » á ii« í*¿ íi-

X lili*j»«S3r z» vsl.
9zt z a, << n*¡?. «íó3>7Pí<*$*.í Ap.Cwtrtfóa-ej/st,*« ¿«k «'««Píualr.« i •"?>.

ni* :>ó»

i i - -Sl „  7reszt^, byn a jm n ie j , typowane cele, po to. by tym  ulice są wypełnione mundurami
i Lnatom iast | ła tw ie j móc znowu przekształcić Słoni“. K rw iożerczy gangster
1 n it lT J h  ciekawa była i jest j W arszawę w  cmentarzysko tak radu jący się z powodu w zro- 
j "  )ar„ , d „ h niCo W° r kow ych 1 • ru in - Do tyć '1 nn.'0 spieszyli się ; stu tem pe ra tu ry  w o jenne j chyba 
'n im  i 7  • „"rosimy aby w j bardzo am erykańscy panowie i przez dyskrecję  nie dodaje, że
! P ? y:T1 . raporcie | ich em igranccy lokaje. W c a - ! ludność 'fra ncu ska  w ita ła  i da-
i . . ,y ‘ °  cos z dzie- j lym  liśc ie ciągle powtarza się ; le i w ita  okupantów  am ervkań-
rtzlałn v v  » * nac*y  *  I m otyw  „w razie konfliktu wo- I skich popu la rnym  zawołaniemn/ia iu  u .  (chodzi o prze- i jennego“. A w
m ysł ciężki i obronny kraju).

Po co te in fo rm acje  by ły  w y ­
w iadow i am erykańskiem u po-

reprodukow a-

trzebne

X'. Tł.tcK r.«sr«: iw*»#*#« i%****tti«' JM» j

wiem y już  z „p lanu  
W u.kan . po to, bv w rszip wv* 
hnebu w o jny, k tórą szykuje 
W all S treet, mieć od razu wv-

w  zrozum ia łym  dla „S ło n i“  i 
nym zakończeniu lis tu  (p isane-j „Ż v ra f“  języku : „US go home“ ... 

'g o  z F ra n c ji) czytam y: ! Ńa przybycie tychże „s ło n i“  —
„Z sytuacji międzynarodowej w tow arzystw ie , oczywiście, h l-

nasze poprzednie wnioski nie 
uległy zmianie. Temperatura tu­
taj zaczyna się podnosić. Może 
dlatego, że od kilku  dni tutejsze

tt. z sytia«,’ ! ; r., ,  i ,  f»or Zk4r,*t. ni« i l ł i l l
Änx int»?»«« tîVtc» «vp

r'iâtXÏiis'M  :'•« «U ‘*íí« ,*« ;
i

izy.*, ô'èiiàrdô'l«'*»**

F otokop ia  lis tu  do k ra fo ioe i de legatu ry W iN  domagającego się 
in fo rm a c ji szpiegowskich in te resu jących w y w ia d  USA

ł .  * r .«  * - f f
i, î»Nei»ü. *r. i-  ̂ ,
i.  U*» »*J*» ł*  5»«« JJtL«**'”  » *
Í-, U,»-. M  «US» IM ’«*;
«. U»t iinr*»»»r. u  ŁiMfci*» *  **<w

P isa ł „M a re k “ , czyli „sam “  Jak w idać kana lia  się dener- 
M acio łek, „sam “  szef tzw. De- ! w u je. Pan płaci, w ięc wym aga 
lega tu ry  W iN -u . k tó ra  zobo- 1 
w iąza ła  się w  osław ionej umo­
w ie  z przedstaw icie lam i ame­
rykańskiego w yw iadu  do sabo­
tażu. dyw ers ji, szpiegostwa i 
w ys taw ien ia  „s tu tysięcznej a r­
m i i “  w  Polsce. P isał do „H e lla ­
dy “ . czy li do tzw. ..kom endanta“  
\V iN -u  w  k ra ju  domagając sie 
od niego wzm ożenia dz ia ła lno­
ści szpiegowskiej.

N ie  naszą jest w iną, że M a­
c ie jek  nie zna polskiego i p i­
sze niem iecką, czy też ang ie l­
ską sk ładn ią ; ostatecznie jem u 
płacą nie za polską robotę, lecz 
za h itle row sko  - amerykańską. 
B y  jednak różne m acio łk i nie 
m yś la ły , że ich w y s iłk i lite ra ­
ck ie  poszły całk iem  na marne 
i— zacytu jem y obszernie zlece­
n ia  i b iadania szpiegów.

„Jest nam (!) kompletny brak 
wiadomości od Was, jeżeli cho­
dzi o dziedzinę przygotowań 
wojskowych, a nawet takich 
co (!) może widzieć człowiek z 
Ulicy czy ze wsi. Prosiliśmy Was 
w  jednej z serwet (k ryp ton im  
szyfrow anych raportów  szpie­
gow skich) o podanie nam w ia­
domości o Ar. Czerwonej... 

dotychczas nie ma odpowie­
d z i - “.

. I to nie jeden pan. bo ja k  oka- 
1 żuje się z lis tu  „M a rk a “ , w okó ł 
całe j te j a fe ry toczyła się za­
żarta w a lka  angto - am erykań ­
ska. Nie bez swoiste j z łoś liw o­
ści au tor określa w yw ia d  an­
g ie lsk i ja ko  .Ż y ra fy “ , a ame­
rykańsk i - -  ja ko  „S łon ie “ . K to 
śledził u jaw n io ną  u nas w  
ostatn ich dn iach n iebyw ałą 
w prost kom prom itac ję  im peria ­
lis tycznych w yw iad ów  — ten 
przyzna, że pojęcia „S ło ń “ . „Ż y ­
ra fa “  oddają w  pewnym  stop­
niu... zgrabność au to rów  „p lanu  
W u lka n “ .

Otóż, ja k  w yn ika  z lis tu  
„M a rk a “ , stosunki m iędzy k u ­
zynam i z a tla n tyck ie j m enażerii 
nie są byna jm n ie j różowe, na­
wet na odcinku w yw iadu, „C ho­
dziło nam jak najbardziej o to, 
by Żyrafy nic nie podćjrzewaJy" 
— pisze M aciolek. ale żyra fy  
m.ają, ja k  w iadomo, d ług ie  szy- 

j je  i w idocznie coś w yw ącha ły. 
j bo autor przyznaje, że musia! 
wreszcie pow iadom ić ^ang ie lsk i 
w yw iad , iż cały interes k u p ili 
A m erykanie. „Oczywiście, Żyra­
fy nłe były z tego zadowolone..." 
stw ierdza „M a re k “ , czemu dzi­
w ić się zanadto nie należy.

Cała ta  menażeria, nie in te re-

lie rcw sk ich  „s lo n ią tek “  — do 
Polski czekali au torzy lis tu  z 
utęsknieniem . By z góry p rzy­
gotować g runt zorganizow ali na 
w iększą skalę fa łszerstw o doku­
m entów, le g itym a c ji zw iązko­
wych. a w perspektyw ie  — jak. 
św iadczy reprodukow any obok 
lis t — i książeczek w o jsko­
wych dla szpiegów. Kazali 
swoim  ludziom  w  k ra ju  „przy­
gotować 1 przesłać nam kom­
plet dokumentów, z których 
macie zamiar korzystać w cza­
sie moli (m ob ilizac ji)...“ , 

i A poza tym  zapow iadali, 
i (pa trz fotokopie) nowy, w yp ra- 
i cou-any przez w yw iad  am ery­
kański sposób ubezpieczonego 
lądowania sam olotów w naszym

kać ju ż  go tow y „stu tys ięczny 
leg ion“ . M ilio n  do larów  — po 
dziesięć sztuk od najemnego 
łebka —  wyasygnowano na „ I i  
beration“ , czy li nową okupację 
Polski. Dla zam askowania te j 
am erykańsko-h itle row sk ie j oku ­
pacji „p o lsk im “  paraw’anem b y ł 
już  nawet w y typow any „P o l“  — 
potomek znakom itego ' rodu Sa­
piehów, b lisk i k rew ny zmarłego 
kardyna ła, no i, p u łko w n ik  
...wyw iadu am erykańskiego.

Tak, szczęście było blisko...
A le  nieszczęście — dla szpie­

gów i dyw ersantów  — było 
jeszcze bliżej. P rysła bańka m y-

Sztandar
m ło d yc h SPORT

Polska reprezentacja młodzieżowa
-  Finlandia 4 :2

(Dokończenie ze str. 1)

dlana kondotie rsk ich  legii, 
m ilio n  do la rów  zm niejszy! się 
gadzinowy fundusz uchwalony 
na cele dyw ersy jne przez Kon 
gres USA. o jedną siatkę szpie 
gowską skurczy ł się stan posła 
dania OSS (w yw iad  am erykan 
ski, którego jednym  z k ie row ­
n ików  jest A lla n  Dulles, b ra t 
Johna Fostera Dullesa).

Dobre chęci zbrodniarze m ie li 
ale ręce okazały się za k ró tk ie  
p isa li o słoniach i żyrafach, 
ostał im  się ino... ośli ogon.’ 

na k tó rym  radzim y odpo
kra ju . (W k tó rym  to w ypadku I w iedz ia lnym  za tę na jw iększą
spo tka liby  się niechybnie z. „go­
rącym “ przyjęciem...).

* am-

Szczęście było  tuż, tuż... Na 
menażerię a tlan tycką  m ia ł cze-

powojenną kom prom itac ję  ame­
rykańskiego w yw iadu  —  obwie 
sić się. Chyba, że wolą 
pu lkę „ L “ „.

Stab.
(ż  T ryb u n y  Ludu z dn. 21.12.52)

a -'*■***ita i'v s&i,< jo  -.owÿ>*r»J*Âki.«fcô'* z, z
9 T * i i!U.cm*i ICO ł &0e

Ziraśsic u*««ę L« łursus t í n**«j< s«i*s4u,
}.* -*r*» I r t - s r u ln , îr.iLi jua»> ¡ntíziaS,/.

<•* ¡créete **«*ís !. met- ¿ai,«laid
it»

! z«î»Vcl& ¡,r¿; i*!-*.»
m  - *■ á i  «»st-iM , s e c a  iM t r t in , * . ,  i d .  t>¿« s ,  r í - * a » .S * : *  s » I * . I í í - x r i
« . '.» » « it ií  », í  « i j - i u * á a ¿ * e - 4 / í > í » f t S < í 2
r.t jru t«  t;. Ik t Jl r,»**oí« *¿ ií 'Uc i  *Sci-

: B O » 2

i *  í íC ü - i i  í j i f t a «,'te w k o le r tc h f  '» tr«x< íi«  t*í>v.<7í.>
i  «le ks¡Í0ru* ?****%

4*1« î.a L * -i»!»2»cu i  ¿ac&ć i i ä  ;io ira« -» -
iÄM *«®i r*i« nad*;}*«* ütjiiíA  zv » * £ slk k.ol«>r

aiexUJrjreh wodry,*?** tu»-» i
i  V.̂  iftÄjr, ¿ífdtkiC*

pc**v6i'f*ie o «*
«y«.* «« 4» vrj'i.í-íví.uycíj 1

rrzygbtdwuć X pruttiŹAć nur, ázgixmñtáf* ¿
kxrzyitffó *  ez&»X« mb* ^

Wzory R o b io n y c h  legitymacji zwiątkoicych ( fałszywych 
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Pismo przewodnie o przesłaniu fa łszyw ych  le g itym a c ji zw iąz- 
Icouo zawodowych  * •.«u .— . » » « . . . .podrobionych znaczków op ła t członkowskich

| szy  °d  F inów  i u trzym u je  t9
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grało 9 zaw odników , k tó rzy  me i bram ki zdobyte pod koniec ter* 
b ra li udzia łu  w  poprzednim  me- c ji przez Jeżaka i Uerde.

(R iędżypanstwowym. W szy- j Na początku d ru g ie j te rc ji F i* 
s c y ^ ę h w ta n c i w ykaza li bardzo j now ie strze la ją  pierwszą brąm * 
dobrą postawę, walczyh am b it- j kę, gra jąc w  pięciu przeciwko 
nie udow adnia jąc swą grą, że ; czterem naszym reprezentantom* 
awans _ich byt w  pe łn i zasłużo- i K arę  dwóch m in u t o trzym a! 
ny. Bojowosc i chęć zwycięstwa j C hodakow ski za zbvt ostra za* 
u młodych udzieliła się całej j granie. F inow ie w ysy ła ją  te ra* 
naszej drużynie, która w rezuł- j do w a lk i dwóch swoich na jlep* 
tacie grając z tym samym prze- ! szych zaw odników , k tó rzy  do* 
ciwnikiem wypadła lepiej niż re- ! tychczas nie b ra li udzia łu W 
prezentacja Polski. Odnosi się grze. m im o to jednak nie udaje 
to nie ty lk o  do cyfrowego re- | im  się do końca te rc ji strzelić 
zu lta tu . lecz przede w szystk im  | w y ró w nu ją ce j b ram ki. Nasi za- 
. c postawy całego zespołu. I to i w odnicy walczą ja k  rów ny * 
jest fak t. k tó ry  musi radować j rów nym  i -u trzym ują do końca 
w szystkich , ja ko  zapowiedź po- j te rc ji przewagę jedne j bram ki* 
ważnych zm ian w  naszym h o -! W yrów nan ie  pada na począł* 
ke ju  1 jego znaczenia w  ska li ! ku trzecie j te rc ji k iedy Polacy 
m iędzynarodow ej. j g ra ją  znów we czwórkę. I tu ta j

W spółautorem  dzisiejszego s u k - | t r ?e’Da z uznaniem  podkreślić 
cesu jest trene r Michalik. Jego w ie l*C£ł ambicję, i ofiarność na* 
zasługa jest, należyte przygoto- ! pW rii m łodych reprezentantów* 
wanie m łodych zaw odników  w  i którzy nie ty lk o  nie załam ali si? 
czasie zgrupowania przed spot- | P' te i bramce, iecz przeciwnie

I

kan iam i z F in land ią , jego za­
sługą rów nież jest. bardzo roz­
sądne k ie row an ie  zarówno zm ia­
nam i w po lsk im  zespole, ja k  też 
poszczególnymi zaw odnikam i.

M łodzieżowa reprezentacja 
Polski w ystąp iła  w  następują­
cym składzie:

Hampel (Foryś) —  Pęczek, 
Skarżyński — Chodakowski, 
Zawadzki — Olszowski, Nowak,

przystąp ili do ataku. W połowie 
te rc ji Jeżak po dokładnym  po* 
damu Nowaka zdobywa p ięk* 
nym strzałem  trzecią bramkę* 
? .n:ed û®° P° Lon z rów nie 
ładnego zagrania Herda — Ni* 
kodemowicz ten osta tn i strze­
la czwartą bramkę. Do końca 
te rc ji trw a  przewaga Polaków.

Zespół Polski w ypad ł w  cało* 
■sci bardzo dobrze. W arto pod­
kreś lić  dobrą grę bram karza

S t r  « S S 1 » — -  * *5
® - P1Ł," szy ' nru : oraz napastn ików  Herdy, N iko*

no w  ten

sku zna jdow a ł f ię  d ru - i f to z e -  i dp™o w if “  ' K w ita .
c  atak,' na tom T ^t w ^ t ^ e d e j  ' z o s T a n ^ o s t a t n ^ ^ f r ? ^
występowe! p ierwszy atak oraz i F inam i Bedz/e tn n
trced  z drobnym i przesunięcia- ztowy F i^ n d ia  reWa”
mi. Ta metoda dała bardzo do­
bre w y n ik i.

W pierwszej te rc ji zespół Pol­
ski już  od początku gry jest lep-

Polska.
S,\ład drużyny po lskie j zostać 

nie ustalony rano w  dn iu me­
czu.

Stefan Rzeszot

W Y D A W C A . Zar-zad G M w n v  
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WAKUNK! PRENUMERAT!:
Ż a n ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y tm u ia  w szys t­
k ie  u r re d y  D ocztow e o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do  dn ia  
IS -^o każdego  m ies iąca  po* 
r r re d z a ta o p ^ o  ok reę  za m ia w ia * 
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